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Pozwolono  (liukować  pod  warntikicm  złolcnia  trzech 
excn\pUiiy  w  Koinitecie  Cenzury.  Wiluo  26.  Lutego 
i835  roku. 

Cenzor  Prof,  h,  Uniwer,  JVileri.  Radica  Dwuru 
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USZANOWANIA  I 

POŚWIĘCA 


I  Ł  u  M  A  C  z. 


3PIE^3m(DWii  AI}'^(D®A,, 


JLJziEŁKO  lo,  lubo  ma  na  celu  jednego 
tylko  młodzieńca,  ogłaszam  w  nadziel, 
iz  może  bydz'  poźyteczne'm  dla  całej  mło- 
dzi. 

Nie  są  to  głębokie  badania  naukowe. 
Mniemam ,  iż  obowiązki  cnoty  i  religii, 
pie  potrzebują  genijahiych  dowodów.  Kto 
ich  nie  znajduje  w  swojem  sumieniu,  ni- 
gdy zapewne  nie  znajdzie  w  książce.  Jest 
tu  tylko  proste  wyliczenie  obowiązków, 
jakie  ma  człowiek  w  w^ypadkacb  życia  ;>  i 
zachęcenie  do  stałego  ich  wykony  v  anią. 


VII[ 

ZaniinrcMi  moim  ł)^fo  unikać  wszel- 
kiej ^vvsla^vy  mysli  i  stylu.  Przedujidt 
/dat  mi  się  wymagać  najczystszej  pro- 
stoty. ' 

Współrodacy!  oliaiuję  wam  to  dziet- 
no z  usilnem  życzeniem,  aby  hylo  pobu- 
dką do  cuoiy  i  pfzytozyto  się  do  wa- 
{izcgo    szczęścia. 


Tfumaczowi    pozostaje    tylko    powtó- 
rzyć lo  szlachetne  życzenie. 


(D  (©iB^Dwii^aiEAOiii  iLua>sa. 
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ROZDZIAŁ     I. 

KONIECZNOŚĆ   I  ZNACZENIE   OBOWIĄZKU. 


Człowiek  nie  może  oddalić  od  siebie 
myśli  o  obowiązku;  nie  może  015  nie  czuć 
ważności  tej  myśli.  Obowiązek  łączy  się  naj^ 
ściślej  z  naszem  życiem.  Ostrzega  nas  o  nim 
sumienie,  jak  tylko  zaczynamy  słyszeć  glos 
rozumu,  i  ostrzeżenia  te  tym  są  częstsze,  im 
bliżej  rozum  się  podnosi  do  naznaczonej  so- 
bie potęgi.  Podobnież  wszystko  zewnątrz 
nas  będące  ostrzega  nas  o  nim,  ponieważ 
wszystko  rządzi  się  podług  praw  harmonij- 
nych i  wiecznych;  wszystko,  jedno  ma  tylko 
przeznaczenie:  wyrażania  mądrości  i  wypeł- 
niania woli  tej  Istoty,  która  jest  przyczyną 
i  celem  wszech  rzeczy. 


Czlowiuk  ma  bez  wijt pienia  przeznaczenie 
i  cel  suhie  wskazany.  Musi  on  hydź  tern, 
czćin  byJź  powinien,  lub  liaci  szacunek  u 
innycb,  nie  może  szacować  sam  siebie,  staje 
się  !neszczcśliwym.  Przeznaczeniem  jego  jest 
dążyć  do  szczfjścia  ,  czuć  i  doświadczać  w  ka- 
żdej cbwili,  iż  go  nie  może  inaczej  osić^- 
gutjć,  tylko  b(;dqc  dobrym;  to  jest  będćjc 
tem,  czego  wymaga  jego  własne  dobro,  b(j- 
dtjc  w  zupełnej  zgodzie  z  porzc-jdkiem  całego 
bwiata,  i  zamiarami  Twórcy. 

Jeżeli  w  cliwilacli  namiętności  nozywaray 
niekiedy  naszem  dobrem  to,  co  siQ  przeciwi 
dobru  innycli,  lub  odwiecznemu  porządko- 
wi, nie  możemy  jednak  przekonać  w  tej 
mierze  siebie  samycb;  sumienie  temu  gło- 
śno zaprzecza.  A  skoro  tylko  namiętność 
ucicbnie,  to  wszystko,  co  się  przeciwi  do- 
bru innych,  lub  zasadom  porządku,  przenika 
nas  zgrozą. 

Dopełnianie  obowiązku  do  tyla  jest  nie- 
zbędnem  dla  naszego  dobra,  że  nawet  cier- 
pienia i  śmierć  sama  zdające  się  bydź  naj- 
bezpośrzednicj    naszą    szkodą,     przemieniają 
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się  w  roskosz  dla  szlachetnego  człowieka, 
który  cierpi  i  umiera  z  zamiarem  doporao- 
zenia  swym  bliźnim,  lub  zgadzania  się  ze 
świętem  skinieniem  woli  Przedwiecznego. 

Bydź  więc  tem,  czem  człowiek  bydź  po- 
winien, jest  to  zarazem  określenie  obowiązku 
i  naszego  szczęścia,  Religija  pięknie  wyraża 
tę  prawdę,  gdy  mówi:  że  człowiek  stworzo-- 
nym  jest  na  obraz  bożki. 

Jego  obowiązek  i  szczęście  zależą  na  tem, 
aby  był  tym  obrazem,  aby  nie  chciał  bydź 
czem  innem,  aby  pragnął  bydź  dobrym:  po- 
nieważ Bóg  jest  dobrym ,  i  zakreślił  mu  prze- 
znaczenie wznosić  się  do  cnót  wszystkich^ 
wznosić  się  do  swojego  wzoru. 
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|{  O  Z  I)  z  I  A  L     II. 

MILO.SĆ    PRAWDY. 


Najtikrw  s/V-M  z  iiaszycli  ohowićjzkuw 
jtsl   miłość  prawdy,    i  wiara   w  prawdę. 

1'rawdą  jest  Hug.  Kocliac'  Boga,  i  ko- 
chać prawdę,    jcsl  lo  jedno   i  loź  samo. 

Chciej  za  wszo  prawdy  przyjacielu!  i  nio 
dozwalaj  się  (jinaiiiić  pozorną  wymową  łych 
dzikich  i  szalonycli  sofistów,  którzy  usiłują 
pokryć  rzecz  każdą  smutnym  cieniem  wąt- 
pliwości. 

Rozum  traci  swą  cenę,  staje  się  nawet 
szkodliwym,  gdy  podnosi  glos  przeciwko 
prawdzie  i  stara  się  ją  pozbawić  ufności:  gdy 
>vyciągając  zgubne  wnioski  z  nędzy  życia, 
zaprzecza,  aby  życie  byto  dobrem:  gdy  wy- 
liczywszy  niektóre    pozorne    sprzeczności   na 
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świecie,  nie  chce  w  nim  uznać  porządku: 
gdy  zrażony  śmiercią  i  zepsuciem  ciała,  nie 
chce  wierzyć  w  nieśmiertelny  byt  duszy:  gdy 
nazywa  marzeniem  różnicę  między  wystę-- 
pkiem  i  cnotą:  gdy  chce  widzieć  w  człowieku 
zwierzę,    a  nic  boskiego. 

Jeżeli  człowiek  i  przyrodzenie  są  rzeczą 
tak  lichą  i  godną  pogardy,  po  cóż  tracić 
czas  na  próżnem  rozumowaniu?  Potrzebaby 
sobie  życie  odebrać;  rozum  nic  innego  do- 
radzić nie  może. 

Skoro  sumienie  powiada  wszystkim:  żyj- 
cie! (gdyż  wyjątek  kilku  niedołężnych  nic 
nie  sianowi);  skoro  żyjemy,  abyśmy  pra- 
gnęli dobrego,  i  czujemy,  że  prawdziwe  do- 
bro człowieka  nie  zależy  na  tem ,  aby  się 
upadlał  i  czołgał  z  płazami,  lecz  aby  się 
uszlachetniał  i  podnosił  do  Boga ;  jasny 
wniosek,  że  to  jest  tylko  zdrowie  użycie  ro- 
zumu, które  napełnia  człowieka  wysoką  my- 
ślą o  jego  zamierzonej  godności,  i  klóre  go 
zachęca   do  jej  osiągnienia. 

Przekonawszy    się    o   tem,    śmiało   dajmy 
rozbrat  sceptycyzmowi,  cynizmowi,  i  wszy- 
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slkim  upadliłjt-jcym  filozofijora;  starajmy  się 
wierzjć  w  to  tylko,  co  jest  prawdziwera, 
piękiu-in  i  (lohrtni.  Aby  wierzyć,  potrzeba 
tylko  clicieć  wierzyć,  i  z  caleJ  duszy  kochać 
prawdQ. 

Taka  tylko  iiiilos(  nioze  nas  ol)darzyć 
niocćj  umysłu;  bo  kto  lubi  gnuMiieć  w  wąt- 
pliwościach, ten  go  osłabia. 

Z  wiaićj  we  wszystkie  prawe  zasady,  po- 
łcjrz  posijiiowienie  wyrażania  prawdy  we 
wszystkich  twych  słowach    i  uczynkacli. 

Sumienie  człowieka  w  samej  tylko  pra- 
wdzie znajduje  pokój  zupełny.  Kto  kła- 
mie, jeżeli  nawet  nie  zostanie  odkrytym, 
znajduje  karę  w  sobie  samym;  czuje  on, 
że  zdradza  obowicy/ek  i  upadla  swoje  do- 
stojeństwo.  / 

Aby  uniknąć  nikczemnego  nałogu  kłam- 
stwa, nie  ma  innego  śrzodka  nad  postano- 
wienie niekłamania  nigdy.  Jeżeli  się  uczyni 
jeden  wyjątek  od  tego  postanów ieiiia,  nie  bę- 
dzie sposobu  zabronienia  sobie  dw^óch,  pię- 
ciudziesiąt,  i  dalej  bez  liczby.  Ztąd  to  tylu, 
dochodzi  stopniami,    do  okiopnej  skłonności 
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zmyślania,  przesadzania,  iiakoniec  i  do  po- 
twarzy. 

Najbezecniejsze  czasy  są  te,  w  których 
klaniistwo  najbardziej  jest  upowszechnionem. 
Natenczas  nieufność  wszędy,  nawet  pomię- 
dzy ojcem  i  synem,  natenczas  nieskończenie 
powiększona  liczba  oświadczeń,  przysiąg  i 
przeniewierzeń,  natenczas  wśrzód  mniemań 
politycznych,  religijnych,  a  nawet  i  samych 
literackich,  ustawiczna  żądza  wynajdywania 
czynów  i  zamiarów  uwłaczających  stronie 
przeciwnej:  natenczas  przekonanie,  iź  się 
godzi  w  jakikolwiek  bądź  sposób  poniżać 
przeciwników,  natenczas  szał  wyszukiwania 
dowodów  i  świadectw  przeciwko  innym,  a 
znalazłszy  takie,  których  płonnośc  lub  ma- 
łowainośc  są  oczywiste,  usiłowanie  bronie- 
nia ich,  powiększania  i  udawania,  iż  je  po- 
czytujemy   za  nader  ważne. 

Ci  5  którzy  nie  posiadają  prostoty  serca, 
widzą  zawsze  obłudę  w  sercu  innych.  Jeżeli 
ten,  kto  mówi,  niema  szczęścia,  aby  się  im 
podobał,  przypisują  oni  zły  zamiar  wszyst- 
kim jego  słowom;  jeżeli  ten,  kto  się  rm  nie 
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pod()l):i ,  modli  si<j  lul)  i\i\jii  jntiiinziKj,  dzifj- 
kujtj  oni  iiiuhii,  iź  nic  .Sc'j  takitiiii,  Jak  oii, 
obiudnikanii. 

Ty,  dioc  iaz  siq  urodziłeś  w  wieku,  w  któ- 
rym kłamstwo  i  nieufność  są  rzeczą  tak 
zwyczajną,  staraj  si(»  jednak  bydź  dalekim 
od  obu  tych  występków.  JBądź  szlachetnie 
usposobionym  do  wierzern*a  innym,  i  nie 
obrażaj  siej,  gdy  ci  iiini  nic;  wierzą;  niech  ci 
tego   bc^dzio  dosyć,  ab^ś  jaśnićil: 

„\\^  oczach  wielkiego  świadka,  który  wi- 
dzi  wszystko/^ 
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ROZDZIAŁ    UL 

RELIGIJA. 


Biorąc  za  pewną  zasadę,  iż  człowiek  jest 
czetnsiś  więcej  od  zwierzęcia ,  i  ze  ma  w  so- 
bie coś  boskiego,  powinniśmy  mieć  w  naj^ 
większem  poszanowaniu  te  wszystkie  uczu- 
cia, które  służą  do  jego  uszlachetnienia.  Jako 
zaś  jest  rzeczą  oczywistą,  iż  nic  go  tyle  nie 
uszlachetnia,  ile  dążenie,  pomimo  swych 
niedostatków,  do  doskonałości,  do  szczęścia, 
do  JBoga;  potrzeba  koniecznie  uznać  dobro- 
czynny wpływ  religii,  i  pielęgnować  ją 
w  swem  sercu. 

Niech  cię  nie  zatrważa  ani  mnóstwo  o- 
bludników,  ani  głos  szyderstwa,  który  cię 
nazwie  obłudnikiem,  ponieważ  będziesz  reli- 
gijnym.    Bez  mocy  duszy  nie  podobna  jest 
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posiadtu'  zadtRJ  tMiuly,  ani  dopełnić  żadnego 
wyźsz.ego  oI)o\vićj/ku.  /ićjd  Uź,  ahy  bydź 
pobożnym,   hydz  nialodii.^zn}  m   nie  można. 

Zli^il,  że  i  gmin  może  i  powinien  hydź 
religijn\ni,  nie  \vypada  u  niosek:  ze  religija 
jest  czemsiś  gminnem.  I  prostak  jest  obo- 
wiązanym do  uczciwości,  będzieź  się  przeto 
\vslydzil  człowiek  oświecony,  aby  był  uczci- 
wym ? 

Badania  i  rozum  dały  ci  poznać,  iż  nie 
ma  1'eligii  hardziej  czystej,  l)ardziej  wolnej 
od  błt^dow,  jaśniejącej  wic;kszą  świętością,  i 
noszącej  oczywistsze  cechy  bóstwa,  nad 
chrześcijańską.  Nie  znajdziesz  innej,  kló- 
raby  miała  laki  wpływ  na  upowszechm*enie 
oświaty,  na  złagodzenie  i  zniesienie  niewoli, 
klóraby  bardziej  dawała  uczuć  śmiertelnym 
icli  pobrałymstwo  w  oczach  Boga  i  z  sa- 
jnymźe  Bogiem. 

B  oz  waz  to  wszystko,  a  osobhwie  grun- 
lowność  jej  liistorycznycli  dowodów;  one  to 
powinny  przewodniczyć  w  każdem  bezslron- 
nem  badaniu. 

Dla   zabezpieczenia   biq    przeciwko   sofiz- 


iriom,  przywiedź  sobie  na  pamięć  szereg 
wielkich  ludzi,  którzy  doskonale  ocenili  te 
dowody;  zacząwszy  od  znakomitych  mężów 
naszego  wieku,  aż  do  Danta,  aż  do  S.To- 
masza, Augustyna,  aż  do  pierwszych  ojców 
Kościoła. 

Każdy  naród  nastręcza  ci  świetne  imio- 
na, klóremi  gardzie  najlekkomyślniejszy  się 
nie  odważy.  . 

Sławny  Bakon,  tak  słusznie  wielbiony  od 
szkoły  empirycznej,  nie  tylko,  że  nie  był 
bezbożnym,  jak  najgorliwsi  z  jego  chwal- 
ców, lecz  przeciwnie  wyznawał  zawsze,  iż 
jest  chrześcijaninem.  Grocijusz,  lubo  po- 
błądził w  niektórych  rzeczach,  był  jednak 
również  chrześcijaninem  i  napisał  dzieło:  o 
Prau^dziwosci  religii  chrzescijańsMej ,  Lejb- 
nitz  był  jednym  z  najgorliwszych  obroń- 
ców chryslijanizmu.  Newton  pisał  traktat 
o  zgodności  4<^h  Ewanjelij,  Locke  wydał 
dzieło  o  Chrystijardzmie  zgodnym  z  rozu- 
jneni.  Wolta  jeden  z  największych  fizy- 
ków, i  człowiek  najobszerniejszego  oświece- 
nia,   przez   całe    życie    był    najcnothwszym 
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Katolikiem.  Tak  udarowane  umysły,  mają 
zapewne  nicjakąś  wagfj  w  świadectwie:  ze 
clirystijaiuzin  jest  w  doskonalej  zgodzie 
z  rozumem,  lo  jest  z  rozumem  rozlicznym 
w  swoicli  wiadomościach  i  badaniach ,  nie 
ścieśmonym,  nie  jednoslrontiym,  nie  zwich- 
niętym szałem  irrehgii  i  szyderstwa. 
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ROZDZIAŁ    IV. 

KILKA   PRZYTOCZEŃ   (CITAZiONi). 


Z  LICZBY  ludzi  wsławionych,  znajduje  się 
kilku  bezbożnych,  i  dosyć  wielu  nie  wol- 
nych od  błędów  i  niedorzeczności  we  wzglę- 
dzie religii.  Lecz  cóż  ztąd?  Są  to  tylko 
twierdzenia  bez  dowodów.  Ci  sami,  którzy 
nienawidzieli  chrystijanizmu ,  lub  źle  wyko- 
nywali jego  święte  przepisy,  nie  mogli  uni- 
knąć w  swych  dziełach  zeznania  o  jego 
mądrości. 

Następujące  przytoczenia,  chociaż  nie 
mają  zalety  nowości,  przez  wzgląd  jednak 
na  swoje  ważność,  zasługują  na  powtó- 
rzenie. 

Jan  Jakób  Russo  zostawił  w  swoim  Emilu 
te  pamiętne  słowa: 
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.,\\'\  ziKiji;,      i/     powaga     ksiijg    ś\vi<jlych 
,,ijini('   zduriiiewa^    ś\vi(jloś('^  Ewanjelij    pize- 

,,  mawia     do    mojego   serca Patrzcie 

5,  na    il/icla     liloz(»r('»\v    z    caL-^    icli     wysla\Vć|, 

,,jak  maleini  s[\    one   obok  lej  księgi! 

„  Podobnaź  (o,  aby  ksi(;ga  zarazem  tak  szczy- 
„Ina,  i  tak  prosta,  była  dzieleni  ludzi?  Po- 
„dobnaź,    aby  ten,    którego  ona  zawiera  hi- 

,,storjcj,     byt    tylko    człowiekiem? 

„Czyny  Sokratesa,  o  których  nikt  nie  po- 
„Wć^lpiewa,  są  daleko  mniej  zaświadczone 
„od  czynów  Jezusa  Chrystusa.  W  prze- 
,,  ci wnyra  razie  byłoby  to  tylko  oddalić  tru- 
„dność,  ale  jej  nio  nprzcjtnąc;  byłoby  da- 
„  leko  bardziej  nie  do  pojocia,  jak  kilku  lu- 
,,dzi  mogło  zgodnie  nluzyc'  podobne-}  księgę, 
,, aniżeli    jest   to,    iź  jeden    dostarczył    im    do 

„tego  przedmiotu I  Ewanje- 

„hja  nosi  na  sobie  tak  wielkie,  świetne,  tak 
„doskonale  nienaśladowne  cechy  prawdy,  iź 
,,jej  wynalazca  bardziejby  godfiym  ))ył  po- 
„  dziwienia,  niżeli   bohatyr.'' 

Tenże  sam  Russo  mówi  na  iinu'in  miejscu: 
„Strońcie   od  ludzi,  którzy  pod  pozorem 
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„objaśniania  przyrodzenia,  zasiewają  w  ser- 
„cach  zgubne  nauki.....  Wywracając,  bu- 
„rząc  i  depcąc  wszystko,  co  tylko  szanują 
„ludzie,  odejmują  oni  strapionym  ostatnią 
„  pociechę  ich  nieszczęścia ,  możnym  i  boga- 
„tym  jedyne  wędzidło  ich  namiętności;  wy- 
„dzierają  z  głębi  serc  zgryzotę  zbrodni,  na- 
„ dzieję  cnocie,  i  chlubią  się  jeszcze,  iz  są 
„droczyńcami  rodu  lu5lzkiego.  —  Nigdy  pra- 
,,wda  (powiada  on  dalej)  nie  może  bydź  szko- 
„dhwą  ludziom.  Tak  przynajmniej  ja  mnie- 
„mam,  i  widzę  w  lem  dowód,  iż  to,  czego 
5, oni  nauczają,  nie  jest  bynajmniej  prawdą*" 

Montesquieu,  chociaż  nie  bez  wyrzutu 
pod  względem  religii,  oburzał  się  przecież 
na  tych,  którzy  przypisywali  Chryslijaniz- 
raowi  obce  mu  winy. 

„Bajgle,  powiada  on,  wyśmiawszy  wszy- 
„stkie  religije,  gani  nakoniec  i  chrześcijań- 
„ską.  Śmie  on  t\\ierdzic,  iż  prawdziwi 
„chrześcijanie  nie  utworzyliby  narodu  mo- 
„gącego  się  utrzymać.  Dla  czegóż  nie?  By- 
„hby  to  obywatele  w  najwyższym  stopniu 
„oświeceni    o   swoich   obowiązkach,    i  oly- 

2 
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„witiii  iiajwii;k.szi'^  goi  liwuści*^  do  ich  pef- 
„ilifiiia.  Cznlil)y  oni  najlepiej  pijwa  pr/\ - 
,,  rodzonej  ohioiiY,  i  1  \  ni  \vi<;L'ci  sijdzilihy 
„się,  ol)o\vitjZiłn\  mi  ojczyźnie,  inił)y  le])iej 
„pojn)<j\Nali    sNNoje    ol)o\\icy/.ki    \vzgh;deni    re- 

^,ligii Jizcez    dziw  na  I     Jieligija 

„chrzęść  i jańska,  która  zda  się  mieć  za  pized- 
,,nnol  tylko  szczęście  pizyszlcgo  życia,  za- 
„  pewnia  nasze  szczęście  nawet  i  w  tern 
„życiu/'    (O  dutlui   praw.  księg.  3.  roz.  6.) 

1  dalej : 

„Jest  to    źle    i'ozuniowa('    przeciwko    reli- 

f^K^^t  ^^y  )'\  i'V'^')'*'y  ^^  diukiem  pasmem 
„nieszczęść,  które  z  nićj  pizyszly,  nie  licząc 
„  oraz  (lohro(!;'iejst  w,   jaki(śmy   od  niej   otrzy- 

„  mali Ktohy   clicial  opowia- 

„dać  wszystkie  nieszczęścia  zrządzone  na 
„ziemi  przez  piawa  świeckie,  przez  rząd 
„nionarchiczny  i  i'epnl)likań>ki ,  opowiadal- 
iby rzeczy  przerażające Jeślihyśmy 

„pamiętali  o  nstawicznych  rzeziach  królów 
,,i  wodzów  (irecyi  i  Rzynni,  o  zniszczeniu 
„ludów  i  miast  dokonanem  przez  tycliże 
„wodzów,  o  oki  ncieiislwach  Ty  mura  i  Geii- 
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„giskana,  którzy  spustoszyli  Azyą;  przeko- 
„  Dalibyśmy  się^  iż  winniśmy  chrystijanizmo- 
„nii  i  w  rządzie  pewne  prawo  polityczne,  i 
„w  wojnie  pewne  prawo  narodów,  za  które 
„ludzkość  nigdy  dosyć  nie  może  bydź  wdzię- 
„czną''  (tamże  księ.  24.  rozdz.  2  i  3). 

Wielki  Bajron,  jenijusz  zadziwiający,  któ- 
ry tak  nieszczęśliwie  nawyki  ubóstwiać  na 
przemiany  już  to  cnotę,  już  występek,  już 
błąd,  już  prawdę,  lecz  który  przez  cale  ży- 
cie dręczył  się  źywem  pragnieniem  prawdy 
i  cnoty,  zaświadczył  o  uszanowaniu,  jakie 
przymuszonym  był  powziąć  ku  nauce  ka- 
tolickiej. Chciał,  ażeby  była  wychowaną  po 
katolicku  jedna  z  jego  córek;  i  znanym  jest 
list  jego,  w  którym  mówiąc  o  tern  swojem 
postanowieniu,  wyraża:  iż  w  żadnym  innym 
kościele  nie  ukazywało  się  mu  takie  światło 
prawdy,  jak   w  Katolickim. 

Przyjaciel  Bajrona,  i  największy  poeta, 
który  po  nim  pozostał  w  Anglii,  Tomasz 
Moore,  powątpiewając  przez  wiele  lat  wzglę- 
dem wyboru  religii,  przedsięwziął  głębokie 
badania    chrystijanizmu,    postrzegł,    że    nie 

2^' 
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ma  sposol)u  hydź  dobrym  clir:^o.śt  ijnninem 
i  logikiem,  nie  b(jdć^c  kalolikiem  ,  i  nie  wa- 
lial  si(^  opisać  swych  l)adiiń  i  uieiiniknio- 
nego  >vniosku.  do  kloiei;o  zoslal  pizypro- 
wadzonyfn. 

,,\\  ilam  ciebie,  woła  on,  Kościele  jeden 
,,1  prawdziwy!  O  ty,  klóiy  jesleś  jedyną 
,,drog£^  Z}  cia ,  i  klórego  przybytki  sarae 
„tylko  nie  znają  pomit^szania  języków.  Dii- 
.,?^za  moja  niech  spocznie  pod  cieniem  l\vo- 
.,icli  świ(jlycli  tajemnic;  niech  będzie  ode 
,,nm*e  rc)wnie  dalekćj  i  bezboźnubć,  klÓ!'a  się 
,,!iatrząsa  z  ich  ciemno.sci,  i  nierozsądna 
„^viara,  któraby  chciała  zgłębić'  loń  ich  nie- 
„2mieiv.oną.  J)o  jednej  i  drngiej  obracam 
„się  ze  słowy  S.  Angusłyna:  Mędrknj,  a  ja 
,,się  podziwiam,  lozlrząsaj ,  a  ja  chcę  wie- 
„rzyć;  widzę  wysokość,  cliociaź  głębokości 
.,nie  dosięgam'^  (^). 


(•)  Pall  z  'l'r;ł\cli  ol  an  Iii^li  genlleinau  i  1.  d.,  tojest: 
Pochuic  li  laudc/.yka  szukającego  rengii ,  z  przy- 
|)ij.nini  i  ol)jaiijieiilaini.  Vii.ci  Toliiiisza  Mooie. 
r.    łbOJ,    J. 0)1(1. 
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ROZDZIAŁ    V. 

POSTANOWIENIE   WZGLĘDEM  RELIGII. 


Wskazane  uwagi  i  niepoHczone  dowo- 
dy, posługujące  chrystijanizmowi,  niech  cię 
przywiodą  do  powtórzenia  słów  Moora ,  i  do 
następnego  postanowienia:  —  Chcę  bydź  nie- 
czułym na  te  wszystkie,  zawsze  pozorne  i 
niczego  niedowodzące  zarzuty,  któremi  moja 
religija  jest  napastowaną.  Widzę,  iż  to  nie 
jest  prawdą,  aby  się  ona  przeciwila  oświe- 
ceniu, i  była  tylko  potrzebną  dla  nieoświe- 
conych  narodów.  Gdyż  potrafiła  ona  s}q  ^ 
zgodzie  z  oświeceniem  Azyatyckiem,  z  o- 
świeceniem  Greckiem  i  Kzymskiem,  równie 
jak  i  z  ciemnotą  wieków  śrzednieh;  a  w  cza- 
sach  odrodzenia  nauk,  i  za  dni  naszych  po- 
trafiła się   zgodzić  z  rozumem   takich  ludzie 


<r 
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którzy  w  umysłowej  pol^Jze  nie  ustępują 
iiik(jrim.  ^^'idzQ,  iź  od  najpit  rwszych  ka- 
rnzy,  az  do  s/kofy  ANOllera  i  je^^o  towarzy- 
szów, aź  do  Sainl-Symonislów  dzisiejszych, 
wszyscy  sig  cliliihili,  iź  potrafią  nauczyć 
czegoś  lepszci^o  —  i  cJilubili  się  tylko.  A 
\viec?  —  \N  i(^c  gdy  s\(}  szczycę,  iź  jestem 
nieprzyjacielem  barbarzyństwa,  i  przyjacie- 
lem światła,  szczycę  się,  iź  jesieni  chrze- 
ścijaninem, i  ubolewam  nad  tymi,  którzy 
się  ze  mnie  naśmiewają,  którzy  mię  nazy- 
wajij  obIudn\  in  lub  zabobonnym. 

Pj'zejt'pvszy  się  tćj  prawdą,  bądź  zgodnym 
z  sobą,  i  stałym.  Czcij  religi;ą  ile  tylko 
możesz,  w  twych  uczuciach  i  myślach;  i 
wyznawaj  ją  między  wierzącymi  i  niewie- 
rzącymi. Ale  wyznawaj,  nie  pełniąc  zi- 
mno i  materjalnie  przepisy  nabożeństwa,  lecz 
ożywiając  te  przepisy  czystym  liołdem  ser- 
ca, podnosząc  się  do  uwielbiania  tajemnic, 
i  nic  pragnąc  ich  dumnie  objaśniać,  przej- 
mując się  cnolami  z  nich  wypływającemi,  i 
nie  zapominając  nigdy,  iź  sama  dań  uwiel- 
biania   w  modlitwach,    na  nic  się    nie  przy- 
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da,  jeżeli  nie  postanowimy  sobie  wielbić  Boga 
we  wszystkich  naszych  dziełach. 

W  oczach  wielu  jaśnieje  piękność  i  pra- 
wda religii  chrześcijańskiej,  czują  oni,  iż 
żadna  filozofija  nie  może  b3^dź  bardziej  od 
niej  filozoficzną,  bardziej  przeciwną  wszel- 
kiej niesprawiedliwości,  bardziej  przychylną 
wszystkim  istotnym  korzyściom  człowieka; 
ztćmwszystkiem  idą  oni  swoją  zgubną  ścież- 
ką: żyją  jak  gdyby  chrystijanizm  był  udzia- 
łem gminu,  i  jakby  człowiek  oświecony  nic 
z  nim  wspólnego  mieć  nie  powinien.  Tacy 
są  występniejsi  od  prawdziwie  niewierny ch^ 
i  na  nieszczęście  jest  ich  zbyt  wielu. 

Ja,  którym  był  z  tej  Hczby,  wiem,  iż 
z  takiego  stanu  bez  wielkich  usiłowań  wy- 
dobydź  się  nie  można.  Zdobądź  się  zateoŁ 
na  nie,  jeżeli  kiedy  w  tak  smutny  stan  wpa- 
dniesz. Gdy  ci  idzie  o  wyznanie  jakiego, 
pięknego  uczucia,  żarty  innych  nie  powinny 
mieć  żadnej  mocy  nad  tobą.  A  może-li  bydi 
piękniejsze  uczucie   uad  miłość  Boga? 

Lecz  w  zdarzeniu,  gdybyś  miał  przejśdź 
od  błędnych  nauk  lub  obojętnością  do  szcze- 
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rego  W3'znaiiia  wiary,  nie  dawaj  bezbożnym 
gorszącego  widowiska  przesadzonej  poboźno- 
hci,  lub  małodusznej,  niedołężnej  bojażliwo- 
ści  sumienia;  bi^dź  pokornym  przed  Bogiem 
i  ludźmi,  lecz  nie  zapominaj  in*gdy  o  twojej 
godności  człowieka,  i  nie  bądź  nigdy  od- 
stQpcą  zdrowego  rozumu.  Sam  tylko  rozum 
pysznycb ,  i  nienawidzących ,  przeciwi  się 
Ewanjelii. 
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ROZDZIAŁ    VL 

FILANTROPIJA   CZYLI  MIŁOŚĆ   LUDZKOŚCI. 


Jedynie  za  pomocą  religii,  czujemy  obo- 
wiązek czystej  filantropii,  czystej  miłości. 

Słowo  miłość  (carita)  jest  słowem  wiel- 
kiego znaczenia ,  lecz  niemniej  i  Jilantropija^ 
chociaż  wielu  sofistów  nadużyło  tego  wyra- 
zu, jest. wyrazem  świętym.  Apostoł  użył  go 
dla  oznaczenia  miłości  ludzi,  i  zastosował  do 
tej  miłości,  jaką  sam  Bóg  ma  ku  nam.  Czy- 
tamy w  liście  do  Tytusa ,  w.  ro*z.  3^  i  4r  „gdy 
„się  okazała  dobrotliwość  i  j^/aTZi^rapj/a  Zba- 
„wiciela   naszego  Boga." 

Istota  najwyższa  kocha  ludzi,  i  po  ka- 
żdym z  nas  w^y ciąga,  abyśmy  ich  kochali. 
Nie  podobna  jest  człowiekowi,  jakeśmy  już 
wspomnieli,   bydż  dobrym,  zadowolnionym, 


szacownym  we  wlcisn^cli  orzatli,  '\lko  pod 
\N  ariiukieiii  iiaśladcjwahia  Boga  w  tej  szla- 
clielnej    luilo.ści. 

()l)ej filuje  ona  caLj  prawie  zasługę  czło- 
wieka, i  jesl  naji>(()lniejsZ(j  cz(;ścii^  miłości, 
klóri|śiny  powinni  Twórcy;  jak  (o  daje  się 
widzieć  z   naslrpnjijcych  słów  ksićjg  J^ś. 

,,'lVil3'  rzecze  Król  lyin  ,  którzy  będą  po 
„prawicy  jego:  Pódźcie  błogosławieni  ojca 
,,niego,  olrz\ majcie  królestwo  wam  zgolo- 
,,  wane  od  założenia  świala.  Albowiem  ła- 
,,knijlem,  a  daliście  mi  jeściź,  piagnąłera ,  a 
„napoiliście  mię:  1)}  łem  gościem,  o  przyję- 
„liście  mię.  Nagim  a  przyodzialiście  mię, 
,, chorym  a  nawiedziliście  mię:  byłem  w  wię- 
„zieniu,  a  przyszliście  do  nmie.  —  Tedy  mu 
„odpowiedzą  sprawiedliwi,  mówiąc:  Panie! 
„kiedjźeśmy  Cię  widzieli  łaknącym  a  nakar- 
„niiliśmy  Cię,  pragnącym  a  daliśmyć  pić? 
„Kiedyśmy  Cię  UŹ  widzieli  gościem  i  przy- 
„ jęliśmy  Cię?  albo  nagim  i  przyodzialiśmy 
„Cię?  albo  kiedyśmy  Cię  widzieli  niemoc- 
„nym,  albo  w  ciemnicy:  i  przyszlichmy  do 
„Ciebie? —  A  odpowiadając  Król  rzecze  inci: 
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„Zaprawdę  powiadam  wam:  pókiscie  uczy- 
„nili  jednemu  z  tych  braciej  mojej  naj- 
„mniejszych,  mnieście  uczynili."  (Mat.  r«  25, 
34-4i). 

Utwórzmy  sobie  w  myśli  wysoki  wzór 
człowieka,  i  usiłujmy  doń  się  przybhźyć. 
Lecz  co  mówię?  Wzór  nam  dała  nasza  re- 
ligija,  i  jakiż  wzór  jeszcze!  Ten,  którego 
nam  ona  przedstawia  ku  naśladowaniu,  jest 
człowiekiem  najwyższej  mocy  umysłu  i  ła- 
godności, niepojednanym  nieprzyjacielem  u- 
cisku  i  obłudy,  miłośnikiem  ludzi,  który 
przebacza  wszystko,  oprócz  złej  i  niepo- 
prawnej woli,  który  może  mścić  się  i  nie 
chce,  który  mianuje  się  bratem  ubogich,  i 
nie  złorzeczy  szczęśliwym  tego  świata,  by- 
leby pamiętali,  iż  są  braćmi  ubogich,  który 
nie  ceni  ludzi  podług  stopnia  ich  oświecenia 
lub  losu  5  lecz  podług  uczuć  i  uczynków.  Jest 
to  jedyny  filozof,  w  którym  nie  dostrzega- 
my najmniejszego  niedostatku,  jest  to  pełne 
objawienie  się  Boga  w  istocie  naszego  rodu, 
jest  to  Bóg-człowiek. 

Kto  ma  w  myśli  wzór  tak  wysoki,  będzie 


28 

siej  zapatrywał  na  hid/i  z  największym  sza- 
cunkiem i  mitościćp  i^^dyź  miłość  zawsze  jei>t 
zastosowana  do  szacunku. 

Przeciwnie  kio  ma  o  człowieku  nizkie,  nie- 
szlaclielne  nieokreślone  poj<jcie,  kio  lubi  po- 
czytywać za  ród  ludzki  t(j  trzodę  chytrych  i 
bezroznmnych  zwierząt ,  przeznaczonycli  tyl- 
ko do  karmienia  się,  odradzania,  miotania  się 
i  tarzania  w  prochu,  kto  nie  chce  widzieć 
nic  wielkiego  w^  oświacie,  umiejętnościach, 
sztukach,  w  wyszukiwaniu  sprawiedliwości, 
w  iiienasyconem  naszem  dcjżeniu  do  pięknego, 
dobi^go,  bozkiego;  jakiż  powód  mieć  będzie 
do  szacowania  szczerze  swojego  bliźniego, 
kochania  go,  zachęcania  wraz  z  sobą  do  cnoty, 
do  poświęcania  dni  swoicli  dla  jego  ocalenia? 
Aby  kochać  ród  ludzki,  polrzcl)a  umici'  za- 
patrywać się  bez  zgorszenia  na  jego  słabości. 

Tam,  gdzie  go  widzimy  nieoświeconym, 
pamyśhny  jcik  wielkim  jest  przymiotem  czło- 
wieka ,  iż  może  powstać  z  tej  niewiadomości, 
przez  uprawę  rozumu.  Pomyślmy,  jak  wy- 
soką jest  sposobnością  to,  iż  nawet  wśrzód 
grubej    niewiadomości,     może    on    dopełniać 
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najwyższych  cnot  towarzj^skicłi:  mfjstwa,  li- 
tości, wdzięczności,  sprawiedliwości. 

Te  wyjąiki,  klore  nigdy  nie  dosięgają  o- 
^wiecenia,  i  świętego  uczucia  cnoty,  są  to  tylko 
wyjątkarai,  a  nie  stanowią  rodu  ludzkiego. 
Czy  one  mogą  i  o  ile  raogą  bydź  uniewin- 
nionemi?  wiadomo  samemu  Bogu.  Nam  do- 
syć wiedzieć,  że  od  nikogo  nie  będzie  się  wy- 
magało rachunku,  tylko  z  powierzonego  mu 
skarbu. 
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ROZDZIAŁ     MI. 

SZACUNEK    GODNOŚCI    CZŁOWIEKA.  ^ 


Zapatrujmy  SIĘ  na  ludzkość  w  osobie  tych, 
którzy  zaświaclczajrjc  o  moralnej  wielkości 
człowieka,  nkazujć^  nam  w  sobie  cel  wszy- 
stkich naszych  usiłowań.  Nie  możemy  im 
dorównać  w  sławie;  nie  tego  tez  nam  polrze- 
ba.  Powinniśmy  i  możemy  zrównać  się  z  nie- 
mi w  wartości  wewnętrznej ;  r^dy  kształcimy 
w  sobie  uczucia  szlaclielne,  i^dy  nie  zapomi- 
namy na  nasze  przeznaczenie;  gdy  nosze  ży- 
cie udarowane  pojęlnością,  podnosi  się  cJioc 
cokolwiek  nad  granice  dzieciństwa. 

Ilekroć  doświadczamy  w  sobie  chętki  gar- 
dzenia rodem  hidzkim,  znajdując  przed  na- 
szemi  oczyma,  hib  czytając  w  historii  upa- 
dlające  go    czyny;   zwracajmy  mw^l  na  ty  cli 
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szanownych  śmiertelników,  którzy  zdohią  hi- 
storiją.  Łatwo  oburzający  się,  lecz  szlache- 
tny Bajron  mawiał  mi,  że  to  jest  jedyny  spo- 
sób do  wybawienia  się  od  mizantropii. 

„Rozpamiętywając  nad  kilką  wielkimi 
„ludźmi,  a  szczególniej  nad  Mojżeszem ,  mó- 
„wil  Bajron,  powtarzam  zawsze  z  uniesieniem 
„ten  pełen  górności  wiersz  Danta: 

Che  di  yederli,  in  me  stesso  m'esalto!  (^). 

Te  słowa  największego  poety  brytańskie- 
go,  uległy  mi  niezatartym  sposobem  w  umy- 
śle, i  wyznaję,  że  nie  raz  doznałem  wielkiej 
pociechy  z  tegoż  co  i  on  śrzodka ,  gdy  mię  na- 
pastowała okropna  pokusa  mizantropii. 

Ludzie  szlachetni,  umarli  lub  żyjący,  wy- 
starczają do  wyprow^adzenia  z  błędu  każdego, 
kto  tylko  ma  nizkie  wyobrażenie  o  przyro- 
dzeniu człowieka.  Iluż  ich  nie  widziano  w  od- 
ległej starożytności!  Ilu  za  czasów  rzymskich! 
Ilu  śrzód  barbarzyństwa  śrzednich  wieków,  i 
w   wiekach  spółczesnego   oświecenia!      Tam 


{*)  Sam    icli    widok    podwyższa    mię    we    własnycli 
oczach. 
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lui^czciniicy  |)ra\v(J\ ,  lu  dobiuc/}  lu}' slrapio- 
DYcli  ,  <AV(lzie  ojcowie  kościoła  dziwni  kolos- 
saliiij  lllozufijćj  i  |)alajt|(".'j  iiiifościt-j;  wszędzie 
Wiileczui  \N  ()j<j\viii(  \ ,  (»l)iuńcy  .^sprawiedliwości, 
Wskrzesiciele  ŚNsialla,  iiić^drzy  poeci,  iiicjdizy 
uczeni,   rn^jdizy    kuiislniislrze  I 

Nie  innicinajniy  ze  wzi^lrdu  na  odlegrość 
wieków,  i  świeliie  losy  (ycli  ludzi,  ahy  to  były 
isloly  innei^o  od  nas  rodzaju.  iSie  byli  oni 
bardziej  jak  my  półboga  mi.  Byli  to  synowie 
niewiasty,  boleli  i  płukali  jak  my  dzisiaj,  mu- 
sieli jak  my  walczyć  przeciw  złym  skłonno- 
ściom, wstydzić  sio  czoslo  siebie,  i  ci(;źko  do- 
bijać się  zwycięztwa. 

Dzieje  narodów  i  inne  pozostałe  pommki, 
przypominajci  nam  zaledwo  malćj  część  tych 
dusz  wzniosłych,  które  żyły  na  ziemi,  'ty- 
siące ich,  nie  mając  głośnej  znamienito.^^ci ,  u- 
zacniają  codzieii,  owocami  myśli,  i  piawemi 
uczynkami,  imic   człowieka. 

Przywodzić  na  myśl  to  mnóstwo  dobrych, 
nie  jest  to  łudzić  się  zapatrując  się  t\lko  na 
piękną  stronę  ludzkości.  Obejmuje  ona  w  so- 
bie   wielką   liczbę    nicrozsądn\  cli    i  przewrót- 
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nych,  to  pewna;  lecz  nie  należy  zapominać, 
iź  człowiek  mozesią  stać  zadziwiającym  przez 
dar  rozumu ,  iż  raoźe  ochronić  swoje  serce  od 
zepsucia,  iż  w  każdym  czasie,  stanie,  i  w  ka- 
żdym stopniu  oświecenia  może  się  uszlache- 
tnić wysokiemi  cnotami,  i  że  dla  tych  uwag 
ma  prawo  do  szacunku  każdego  rozumnego 
jestestwa. 

Okazując  mu  ten  szacunek,  widząc  jego 
dążenie  ku  doskonałości  nieskończonej,  wi- 
dząc, iź  należy  bardziej  do  nieśmiertelnego 
świata,  niżeli  do  tych  dni  kilku,  w  których 
na  wzór  roślin  i  innych  zwierząt,  ukazuje  się 
pod  prawami  światła  materijalnego,  uznając 
w  nim  przynajmniej  zdolność  wzniesienia  się 
nad  szereg  zwierząt  i  powiedzenia  wszystkim 
otaczającym  go  tworom:  „Jestem  od  was 
wyższym!"  uczujemy  w  sobie  wzrastające  ku 
niemu  poszanowanie,  i  spółczucie.  Same  je- 
go nędze,  same  błędy  poruszą  nas  do  tern 
większej  litości,  jeżeli  pamiętać  będziemy  jak 
wielką  on  jest  istotą.  Będziemy  się  smucili, 
iż  się  upadla  kroi  stworzeń,  będziemy  usiło- 
wali pokrywać   rehgijnie  jego  pomyłki,   po- 
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damy  mu  braterską  rt^kr*  dla  podźwignienia 
się  2  upadku^  ucieszymy  się  z  całego  seica, 
kaźdćj  rj/ij,  f^dy  go  uji/yniy  |)aiiii(;łiiy in  na 
swoje  do.slojtńsl  wo,  nic/w  \rirźonym  pośrzód 
boleści  i  /jiiL-\\;ig,  (r\  umlu jćjryrn  śrzód  naj- 
ci(jźszycli  doświadczeń,  piz}  bliźaj^jcym  się 
z  calem  usiłowaniem  woli  do  swojego  bo- 
skiego wzoru. 
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ROZDZIAŁ    VIIL 

MIŁ08Ć   OJCZYZNY. 


Wszystkie  uczucia  ściślej  wiążące  ludzi 
pomiędzy  sobą,  i  prowadzące  ich  do  cnoty, 
są  szlachetne.  Cynik,  który  przeciw  każdemu 
z  nich  ma  tyle  wykrętnych  dowodów,  zmy- 
śla pospolicie  miłość  ludzi,  dla  uwolnienia  się 
od  miłości  ojczyzny. 

—  Świat,  powiada  on,  jest  moją  ojczyzną. 
Kątek  ziemi,  w  klórym  się  urodziłem,  nie 
powinien  mieć  w  mych  oczach  żadnego  prawa 
do  pierwszeństwa  nad  innemi  częściami  zie- 
mi, skoro  tylko  nie  przewyższa  ich  rzeczy- 
wiście. Miłość  ojczyzny,  nie  jest  czem  in- 
nem, tylko  rodzajem  egoizmu,  przyjętym  za 
spoiną  zgodą  jakiejkolwiek  garstki  ludzi,  dla 

3^ 
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tego,  aby  ją  upoważniał  do  nienawidzeuia  re- 
szty ludzi. 

Przyjacielu  niuj!  lękaj  się  l)ydź  igraszką 
tak  nikczeiuiiej  lilozulli.  Ccciii^  jej  jest  po- 
garda człowieka  ,  zaprzeczanie  cnot  jego,  mia- 
nowanie złudzeniem,  albo  przewrotnością  i 
głupstwem  tego  wszyi;lkiego,  co  go  wy- 
wyższa. 

Nagromadzać  pyszne  słowa  dla  nagany 
jakiegokolwiek  chwalebnego  d^^żenia ,  jest  rze- 
czą łatwą,  lecz  godną  pogardy. 

Cynizm  trzyma  człowieka  w  obydnem 
odrętwieniu:  prawdziwą  (ilozofiją  ta  jest,  która 
go  usiłuje  wy  dźwignąć  z  tego  upodlenia;  ona 
jest  religijną,  i    czci  miłość  ojczyzny. 

Bez  wątpienia  o  całym  świecie  powiedzieć 
możemy,  iz  jest  naszą  ojczyzną.  \A'szystkie 
narody  są  ułamkami  jednej  całości ,  jednej 
rodziny,  kttira  z  powodu  swojej  rozciągłości 
nie  może  należeć  do  jednego  rządu.,  chociaż 
należy  do  jednego  najwyższego  Pana.  Za- 
patrywanie się  na  ludzi,  jako  na  członków 
jednej  obszernej  rodziny,  rozwija  w  człowieku 
szlachetne  liczucie  ludzkości.     Lecz  ten   spo- 
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sóh  widzenia  rzeczy,  nie  wyłącza  innych  ]  ró- 
wnąż  mających  zasadę. 

Widzimy,  iz  rod  ludzki  dzieli  się  na  na- 
rody. Każdy  naród  jest  zbiorem  ludzi,  któ- 
rych (część  większs^  przynajmniej)  religija, 
prawa,  zwyczaje,  tosaraość  języka,  pocho- 
dzenia, chwały,  strat  i  nadziei,  łączą  szcze- 
gólnem  spólczuciem.  Nazywać  je  zespolo- 
nym egoizmem,  lub  obrachowaną  zgodą  in- 
teressów,  byłoby  to  samo  co  nazywać  miłość 
rodzicielską,  i  miłość  synowską,  spiskiem 
pomiędzy  ojceni  i  synami. 

Pamiętajmy  zawsze,  iż  prawda  jest  wielo- 
stronną, i  ze  człowiek  obowiązanym  jest  u- 
kształcać  w  sobie  każde  cnolliwe  uczucie* 

Może -li  które  z  nich,  stając  się  wyłącz- 
nem,  zamienić  się  w  szkodliwe? — -Niech  nie 
będzie  wyłącznem ,  a  nie  stanie  się  nigdy  szko- 
dliwem!  Miłość  ludzkości  jest  wyborną,  lecz 
nie  powinna  przytłumiać  miłości  miejsca  ro- 
dzinnego; miłość  miejsca  rodzinnego  jest  wy- 
borną, lecz  nie  powinna  wyłączać  miłości  ca- 
łego rodu  ludzkiego. 

Hańba   duszy   nikczemnej  ,^  która  nie  po- 
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kliLskujO  (ej  wielości  w/^^Kjdów  i  pohuJuk,  do 
jakiej  jcsl  zdolnym  szlaclieluy  popęd  czło- 
wieka do  s(()WO!*/yszania  si(j,  i  wzajemnej  za- 
niian\'  szacunku,   j)()mo(y   i  nprzejniOhci! 

Dwaj  po(Irii/ni  euic)poj.scy  sj)ol\l;ają  się 
na  diu/^Iej  slioiiic  kuli  ziemskiej;  jedeu  z  nich 
urodził  s\q  w  Tur\nie,  diugi  w  Paryźn  lub 
Loiid} nie.  Sc[  lo  Europejczycy,  i  ta  spólność 
nazwiska  tworzy  pomiędzy  nimi  pewny  wę- 
zeł miłości,  pewny,  że  lak  powiem,  palrio- 
lyzm,  którego  skutkiem  będzie  cJiwalebna 
skwai)Iiwośc;  okazywania  sobie  wzajemnych 
uslufT. 

W  innem  miejscu,  kilka  osób  nie  mówią- 
cych zwykle  tyra  samym  językiem,  usiłuje 
się  zrozumieć.  Nie  uwierzylibyście,  aby  po- 
między niemi  mógł  bydź  patriotyzm.  My- 
licie się.  Są  lo  Szwajcarowie,  jeden  z  Wło- 
skiego, drugi  z  Fraucuzkiego,  trzeci  z  Nie- 
mieckiego Kantonu.  Tosamość  związku  po- 
litycznego, zastępuje  niedostatek  spólnego  ję- 
zyka, łączy  ich  wzajemnem  przywiązaniem, 
czyni,  iź  przykładają  się  szlacłietnemi  ofia- 
rami do  dobra  jednej  ojczyzny,  która  nie  jest 
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narodem.  We\^'łoszecIi  lub  Niemczecli  znaj- 
dujemy inne  widowisko.  Ludzie  żyjący  pod 
odmiennemi  prawami,  i  dzielący  się  przez 
to  na  różne  narody,  są  niekiedy  przymuszeni 
do  walczenia  z  sobą.  Lecz  mówią  oni,  a 
przynajmniej  piszą  wszyscy  jednym  językiem, 
szanują  spóbiych  przodków,  chlubią  się  jedną 
literaturą,  mają  podobne  gusta  i  w^zajemną 
potrzebę  przyjaźni,  pobłażania  i  pociech.  Te 
pobudki  czynią  ich  bardziej  uprzejmymi,  przy- 
wiązanymi ku  sobie,  bardziej  pochopnymi  do 
chwalebnego   spufza  wodnic  twa. 

Miłość  ojczyzny,  gdy  się  stosuje  czy  do 
obszernego  kraju,  czy  do  małego  okręgu  zie- 
mi, jest  zawsze  uczuciem  szlachetnem.  Nie 
ma  części  narodu,  klóraby  nie  miała  swojej 
osobnej  chwały:  monarchów,  którzy  jej  dali 
potęgę  względną  mniej  więcej  znakomitą, 
pamiętnych  czynów-  historycznych,  dobrych 
ustanowień,  ważnych  miast,  ludzi  wsła- 
wionych '  przez  odwagę,  politykę,  sztuki  i 
umiejętności,  i  jakiegoś  szanownego  popędu 
panującego  w  duszach.  Ztąd  każdy  ma  po- 
wody   do  kochania  z  niejakiemsiś  pierwszeń- 
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atwera    rodzinnej    prowincyi,    miasta,    oko- 
licy. 

Lecz  strzeż  się  inój  przyjacielu!  abyś  nie 
zakładał  miłości  ojczyzny  (tak  w  najobszer- 
niejszych jej  granicach  jako  tez  i  w  najbhz- 
szych)  na  dziecinnem  pysznieniu  się  stąd,  iż 
się  urodziłeś  w  takiej  a  takiej  ziemi;  i  abyś 
stąd  nie  brał  pocliopu  do  nienawidzenia  in- 
nych miast,  prowincij  i  narodów.  Patrio- 
tyzm wyłączny,  nieoświecony,  dziki,  przestaje 
bydź  cnotą;  staje  się  występkiem. 


\ 
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ROZDZIAŁ     IX. 

PRAWDZIWY  PATRIOTA. 


Jeżeli  prawdziwie  kochamy  ojczyznę, 
powinniśmy  jej  naprzód  dadź  w  nas  samych 
takich  obywateh,  którychby  ona  się  nie 
wstydziła,  lecz  którzy  by  dla  niej  byli  za- 
szczytem. Bydź  szydercą  religii  i  dobrych 
obyczajów,  i  kochać  godnie  ojczyznę,  są 
rzeczy  z  sobą  niezgodne;  tak  jak  niepodo- 
bna jest  bydź  prawym  wielbicielem  jakiej 
kobiety  kochanej,  i  mniemać,  abyśmy  nie 
byli  jej  obowiązanymi  do  wierności. 

Jeżeli  jaki  człowiek  poniewiera  ołtarza- 
mi, świętością  małżeństwa,  przyzwoitością, 
uczciwością,  i  woła:  „Ojczyzna!  Ojczyzna!'' 
nie  wierz  mu.  Jest  to  obłudny  patriota,  jest 
to  najgorszy  obywatel. 
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7\  Iko  człowiek  urzciwy  iiioze  hydz  do- 
hiyin  pa(ri()l<|:  c/low  iek ,  kuiiy  czuje  i  ko- 
clia  svszys(kie  swojej  powiiiuoiJci,  klury  usi- 
łuje  ich    dopełniać. 

Nie  łiiczy  i^h}  on  ni,^dy  oni  z  pochlehcami 
możnych,  ani  ze  zlo.śliwenii  nieprzyjaciółmi 
wszelkiej  władzy;  hydź  iiiewohiikiem ,  i  nie- 
nawidzieć  wszelkiej  władzy,  sq  to  równe  o- 
slaleczności. 

Jeżeli  się  on  znajduje  w  obowiązku  rzą- 
dowym, woj.sko\Aym  hih  świeckim,  celem 
jego  nie  jest  zhogacenie  s\q  osobiste,  lecz 
Jionor  i  pomyśhiość  Monarchy  i  Narodu. 

Jeżeli  jesl  tylko  obywatelem,  lionor  i  po- 
myślność Monarchy  i  Kraju,  są  również 
najgoielszeiu  jego  życzeniem;  nie  czyni  on 
nic  takiego,  coby  się  lemu  przeciwilo,  lecz 
przeciwnie  to  wszystko,  co  może  sitj  przy- 
łożyć do   lego  celu. 

W\e  on,  iż  w  każdem  społeczeństwie  są 
nadużycia,  i  pragnie,  ab\'  icli  li(*zba  zmniej- 
szała si(j  codziennie;  lecz  brzydzi  się  szaleń- 
stweu] ,  klóre  pod  liasłem  wypleniania  nad- 
użyć,    dopuszcza    siQ    łupicztwa     i    krwawej 
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zemsty:  ponieważ  ze  wszystkich  nadużyć,  te 
są  najstraszliwsze   i  najbardziej  opłakane. 

Nie  wywołuje  on  i  nie  podżega  niezgod 
domowych,  lecz  przeciwnie  przykładem  i 
słowy  zachęca  wszystkich  do  zgody,  pobła- 
żania i  pokoju.  Nie  przestaje  bydż  baran- 
kiem, chyba  wtedy,  gdy  ojczyzna  w  niebez- 
pieczeństwie wszywa  jego  pomocy.  Naten- 
czas staje  się  lwem,  walczy  i  zwycięża,  lub 
umiera. 
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K  O  Z  D  Z  I  A  Ł    X. 

MIŁOŚĆ    SYNOWSKA. 


Zawód  wszystkicli  spraw  naszych  za- 
czyna się  od  domu  rodzinnego,  tej  pierw- 
szej  szkoły  cnoly. 

Cóż  mówić  o  tych,  którzy  zmyślają  mi- 
łość kraju,  clihibią  się  lieroizmcm,  a  uchy- 
biają tak  wysokiej  powinności,  jaką  jest  mi- 
łość synowska? 

Nie  może  bydź  tam  miłości  kraju,  nie 
może  bydź  prawdziwego  poświęcenia  się, 
gdzie  ma  miejsce  czarna  niewdzięczność. 

Zaledwo  w  duszy  dziecięcia  zacznie  się 
odzywać  myśl  o  obdwiązkacli,  przyrodzenie 
nań  wola:  ,. kochaj  twoich  rodziców!'^  Glos 
miłości  dziecięcej  tak  jest  silnym,  iż  zachę- 
canie   do    słucliania    go    zdałoby    się    niepo- 
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trzebne.  Zlemwszystkieni ,  jakeśmy  juz  wspo- 
mnieli, powinniśmy  wszystkie  nasze  dobre 
skłonności  wolą  naszą  napiątnować,  gdyż 
inaczej  one  się  niszczą;  powinniśmy  się  sta- 
rać, aby  nasza  miłość  ku  rodzicom  była  też 
skutkiem  woli. 

Kto  się  tern  słusznie  chlubi,  iż  kocha 
Boga,  ludzkość,  ojczyznę,  jakżeby  nie  miał 
najwyższego  uszanowania  ku  tym,  przez 
których  stał  się  stworzeniem,  człowiekiem, 
obywatelem? 

Ojciec  i  matka  są  z  przyrodzenia  nasze- 
mi  najpierwszemi  przyjaciółmi,  są  ludźmi, 
którym  winniśmy  najwięcej,  względem  któ- 
rych, najświętszym  sposobem  obowiązani 
jesteśmy  do  wdzięczności,  szacunku,  miło- 
ści, pobłażania,  i  do  uprzejmego  okazywa- 
nia tych  uczuć. 

Bardzo  łatwo  stać  się  może,  iż  poufałość, 
w  jakiej  żyjemy  z  najbliź.szemi  nam  osoba- 
mi, przyzwyczaja  nas  do  obchodzenia  się 
z  niemi  niedbale,  z  małem  usiłowaniem  po- 
dobania się  i  upiękniania  ich  bytu.  Strzeż- 
my się  podobnego  błędu.    Przestrzegać  ściśle 
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prawiJel  przyzwoitości  za  domem,  a  znpo- 
miiiac  na  uprzejmość  i  słodycz  w  obejściu 
sitj  z  rodzicami,  jest  iiicdoi  zccziiością  i  uiiii^. 
Do  pii^kiiycli  iiaIo:(ó\v  wdrażać  się  powin- 
niśmy ustawicznie,  i  gdzież,  jeżeli  nie  w  do- 
mu rodzicielskim? 

—  ,,Cóż  w  lem  złego,  powiadajtj  uiekló- 
„rzy,  iż  si^  bcjdzie  zacliowywalo  zupełną 
„swobodę  z  rodzicami?  1  bez  układnej  po- 
„  wierzchowności ,  bez  obowić^zku  pokry  wa- 
pnia niejednosLajności  luimoru,  można  ich 
„kocliać,  i  przekonywać  o  swojem  przywią- 
„zaniu.^^  Niech  to  gmiime  rozumowanie  nie 
ma  żadnej  mocy  nad  lobą.  Jeżeli  swoboda 
w  obejściu  się  z  rodzicami,  nja  ztiaczyć  gru- 
bijańslwo,  żadna  olwarlość  i  zaż}  łość  w  lej 
mierze  nie  usprawiedliwiają. 

Umysł,  klory  nie  stara  się  bydż  miłym 
i  szlachetnym,  równie  w  domu,  jak  i  za 
domem,  jest  umysłem  niedołężnym.  Do 
spoczynku  od  szlaclietnego  trudu  okazywa- 
nia się  dobrym,  grzeczuNui,  uprzejmym, 
nie  ma  imiego  czasu,  prócz  godzin  na  sen 
przeznaczonych. 
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Miłość  synowska  nie  tjlko  jest  obowiąz- 
kiem wdzięczności ,  lecz  i  nieuchronnej  przy- 
zwoitości. W  rzadkim  przypadku,  jeśliby 
kto  miał  rodziców  mało  życzliwych,  mało 
posiadających  prawa  do  szacunku;  to  samo, 
iż  oni  są  dawcami  naszego  życia,  nadaje  im 
tak  szacowny  tytuł,  iż  go  nie  można  bez 
hańby  lekce  ważyć.  W  takim  razie,  względy 
okazywane  rodzicom,  stają  się  większą  za- 
sługą, lecz  niemniej  będą  długiem  płaco- 
nym przyrodzeniu,  zbudowaniu  innych,  wła- 
snej godności. 

Biada  temu,  kto  się  czyni  surowym  sę- 
dzią jakichkolwiek  wad  swoich  rodziców!  Bo, 
gdzież  on  zacznie  dopełniać  miłości,  gdy  jej 
nie  domierza  ojcu  lub  malce?  Wymagać 
po  nich,  aby  byli  bez  wady,  aby  byli  naj- 
doskonalszymi z  ludzi,  jeżeli  mają  bydż  od 
nas  szanowanymi;  jest  dum.ą  i  niesprawie- 
dliwością. My  sami,  którzy  jednak  wszyscy 
pragniemy  bydż  szanowanymi,  zawszeż  je- 
steśmy bez  zarzutu?  Jeśliby  nawet  nasi  ro- 
dzice byli  dalekimi  od  tego  wzoru  rozumu 
i   cnoty,    jakiegobyśmy   po   nich   żądać  mo- 


48 

gli;  powinniśmy  się  slarać  icli  w  lem  unie- 
%vinnia(',  ukrywać  ich  pomyłki  przed  oczy- 
ma imiych,  oceniać  wszysikie  dobre  ich 
przymioty.  Tym  sposobem  staniemy  się  le- 
pszymi sami,  nal)(^dziemy  ducha  miłości, 
szlachetności,  i  daru  pizenikliwości  w  roz- 
poznawaniu cudzych  zasług. 

Przyjacielu  mój  I  niech  ci  będzie  często 
przytomną  ta  myśl  smutna,  lecz  obfita  w  cier- 
pliwość i  litość: — ,,Któź  wie,  nioźe  le  siwe 
„głowy,  na  które  teraz  patrzę,  wkrótce  spać 
„będą  w  grobie?^'  —  Ach!  póki  masz 
szczęście  ich  oglądania,  szanuj  je,  i  ciesz 
w  dolegliwościach,  których  starość  ma  tyle! 

Ich  wiek  juz  i  bez  tego  skłonny  jest 
do  tęsknoty.  Niech  przynajmniej  twój  wi- 
dok dodaje  im  ducha  i  wesołości.  Każdy 
uśmiech,  którj^  wywołasz  na  ich  podeszłe 
usta,  każda  radość,  którą  obudzisz  w  ich 
sercu,  przedłuży  im  życie,  i  obróci  się  w  ko- 
rzyść dla  ciebie.  Błogosławieństwa  ojca  i 
matki,  zlewane  na  wdzięcznego  syna,  zawsze 
są  zatwiei^zaue  od  nieba. 
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ROZDZIAŁ    XI. 

SZACUNEK   KU   STARCOM    I   KU   PRZODKOM. 


Szanuj  obraz  rodziców  i  dziadów  Iwo- 
ich,  we  wszystkich  osobach  wieku  pode- 
szłego. Starość  powinna  bydz  szanowną  w  o- 
czach   każdego  dobrze   myślącego  człowieka, 

W  dawnej  Sparcie  było  prawo,  iż  nalo^ 
dzieńcy  powstawali  przed  starcem,  milczeli 
gdy  on  niówił,  i  ustępowali  mu  miejsca.  To 
co  nie  jest  prawem,  niech  u  nas  zastąpi, 
przyzwoitość;  tem  lepiej  będzie.  W  obo- 
wiązku tym  przebija  się  taka  piękność  mo- 
rahia,  że  ci  nawet,  którzy  mu  ubliżają,  przy- 
muszonymi są  poklaskiwać  innym. 

Pewien  starzec  ateński  szukał  mieysca  na 
igrzyskach  Olimpijskich,  gdy  już  zapełnio- 
nemi    były  stopnie   amfiteatru.     Jacyś    mło- 

4 
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(Izicncy,  Jego  spulohywalele  skinęli  nań  aby 
si(}  pizybliźyl,  lecz  gdy  usłuchawszy  wezwa- 
nia, <l(jslal  si(^  z  wielkim  trudem  aź  do  nit  li, 
w  miejscu  przyjęcia  znalazJ  niegodne  śmie- 
chy. OJs\lan3"  z  miejsca  na  miejsce,  biedny 
starzec  pi/ \  był  nakoniec  do  części  w  której 
siedzieli  Sparlanie.  Ci  wierni  święlemu  zwy- 
czajowi swojej  ojczyzny,  powstali  skromnie  i 
pomieścili  go  między  sobą.  Natenczas  ci  sa- 
mi Ateńczycy,  którzy  zeń  tak  bezwstydnie 
się  urągali,  przejęci  poniewolnyra  szacunkiem 
ku  szlachetnym  spółzawodnikom ,  dali  oklask 
powszechny,  a  starzec  ze  łzami  zawołał:  „A- 
„teńczycy  wiedzą  co  jest  pięknem ,  a  Spaiia- 
„nie  wykonywają!" 

Alexander  macedoński  (i  tu  chętnie  dał- 
bym mu  tytuł  wielkiego)  gdy  same  losy  zma- 
\viały  się  dla  podniesieiiia  go  w  pychę,  u- 
miał  jednak  upokarzać  się  na  widok  starości. 
Zatrzymany  jednego  razu  w  swoim  zwy cięż- 
kim postępie  przez  nadzwyczajne  śniegi,  ka- 
zał rozniecić  ognia ,  i  grzał  się  przy  nim  ,  sie- 
dząc na  królewskiem  krześle.  W  tej  chwili 
poslrzegt     pomiędzy     swoimi      wojownikami 
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starca  obciążonego  wiekiem  i  drżącego  od  zi- 
mna. Poskoczyl  ku  niemu  i  temi  niezwycię- 
źonemi  rękami ,  które  obaliły  państwo  Dary- 
usza,  ujął  go  i  zaniósł  na  własne  krzesło. 

„Złym  jest,  tylko  człowiek  bezwzględny 
„na  starość,  kobiety  i  nieszczęście"  mawiał 
Parini,  który  używał  całej  powagi,  jaką  miał 
nad  uczniami,  aby  im  wpoić  szacunek  ku 
starości.  Raz  mu  doniesiono  o  jakiemsiś  wa- 
żnem  przewinieniu  jednego  z  uczniów.  Pa- 
rini był  niewymownie  rozgniewanym  na  tego 
młodzieńca;  lecz  tegoż  samego  dnia  spotkał 
go  na  ulicy,  wspierającego  jakiegoś  starego 
Kapucyna  i  gromiącego  kilku  miejskich  szu- 
brawców, którzy  go  potrącili.  Parini  złączył 
swój  głos  z  głosem  młodzieńca,  a  potem  o- 
bejmując  go  za  szyję  rzekł  z  czułością:  „przed 
„cłiwilą  miałem  cię  za  zepsutego,  lecz  teraz 
„gdy  mam  dowody  twojego  uszanowania  dla 
„starych,  sądzę  cię  znowu  zdolnym  do  cnot 
„wielu." 

Starość  powinna  bydż  jeszcze  bardziej  sza- 
nowaną w  tych,  którzy  znoszą  przykrości  na- 
szego dzieciństwa  i  lat  młodzieńczych ,  przy- 
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ktadając  si^  Ile  możności  do  nk.sztarcenia  na- 
szego rozunni  i  seita.  Bredźmy  pohtazajćjcy 
ich  niedosićilkorn ,  ceńmy  s/lacliclnyni  ra- 
cluiiikiem  i(  li  (rudy.  Kio  s\v^  poświęca  wy- 
chowaniu ndod/ieźy,  nie  może  Intlź  do.sta- 
tecznie  wynagrodzonym  tym  (lilebem,  jaki  się 
mu  sprawiedliwie  potlaje.  Te  rodzicielskie 
starania  nie  mogćj  bydź  zaplaconemi.  L>zla- 
chelniają  one  lego,  klóry  je  czyni  pi-zez 
nalog,  przyzwyczajajć^  do  kochania  in^ 
nych,  i  dają  mu  prawo  hydź  nawzajem  ko- 
chanym. 

Miejmy  synowski  szacimek  ku  w\<;zyslkira 
przełożonym,   ponieważ   są   przełożonemi. 

Miejmy  synowski  szacunek  ku  pamięci 
tych  ludzi,  kUirzy  się  dobrze  zasłużyli  kra- 
jo"wi  lub  ludzkości.  Niecii  będą  dla  nas  śwję- 
temi   ich   pi>ma  ,  ich  obrazy,   ich  groby. 

Gdy  zapatrujemy  się  na  wieki  upłynione 
i  na  zabylki  barbaizyiisLwa  z  nich  pozostałe, 
gdy  opłakując  obecne  m*eszczęścia  lub  nadu- 
życia, dostrzegamy  w  nich  skulku  namiętno- 
ści i  bfędów  czasów  przeszłych;  nie  bądźmy 
skwnpliwcmi  w  sądzeniu  i  potępianiu  naszych 
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dziadów.  Przedsiębrali  oni  wojny,  które  te- 
raz opłakujemy,  lecz  nieusprawiedliwiałaż  ich 
w  tej  mierze  konieczność  lub  niewinne  złu- 
dzenia, których  ani  domyślać  się  teraz  nie 
możemy?  V\'zywali  obcja^h  pośrzednictw, 
które  stały  się  nieszczęsnemi,  lecz  i  w  tern 
nie  usprawiedliwiałaż  ich  konieczność  lub  nie- 
winne złudzenia?  Stanowili  prawa,  które 
się  nam  nie  podobają,  lecz  je^tze  to  pra- 
wda, iź  te  ustanowienia  nie  były  natenczas  po- 
trzebnemi?  że  nie  była  to  najlepsza  chęć  lu- 
dzkiej mądrości,  przy  ówczesnem  wyobraże- 
niu o  dobru  spolecznem? 

Krytyka  powinna  bydź  oświeconą,  lecz 
nie  okrutną  względen]  przodków,  nie  potwar- 
czą,  nie  bezwzględną  ku  tym,  którzy  nie  mo- 
gą powstać  z  grobów  i  powiedzieć  nam : 
„•przyczyna  naszego  postępowania  o  wnuki  1 
„ta  i  ta  była!'' 

Sławne  są  słowa  starego  Katona:  „Trudną 
„jest  rzeczą  dadź  pojąć  ludziom,  którzy  przyj- 
adą w  innym  wieku,  to  co  usprawiedliwia 
„nasze  źycie.^' 
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ROZDZIAŁ     XII. 

MIŁOŚĆ   BRATERSKA. 


Masz  braci  i  siostry.  DoIoź  wszelkiego 
slaraiiia,  ażeby  miłość,  którą  obowiązany  je- 
sleś  wszystkim  ludziom,  zaczęła  naprzód  ob- 
jawiać się  w  całej  doskonałości  ku  rodzicom,  a 
polem  ku  tym,  z  klóremi  cię  łączy  najściślej- 
szy z  węzłów:  spólność  rodziców.  Aby  do- 
brze wykonywać  bozką  naukę  miłości,  potrze- 
ba odbydź  jej  szkołę  w  rodzinnem  kole. 

Jaka  słodycz  w  tej  myśli:  „Jesteśmy  dzie- 
„ćmi  jednej  matki!''  Jaka  roskosz  znajdować 
natycbmiast  po  przyjściu  na  świat,  też  same 
przedraiotj'  do  szanowania  i  kocbania!  Je- 
dność krwi  i  podobieństwo  wielu  nałogów 
między  bracią  i  siostrami,  zawiązują  tak  sil- 
ne  przyrodzone  spółczucie ,   iź  aby  je  znisz- 


55 

czyc  w  sobie,  potrzeba  bydź  najiiieczttlszym 
samolubem. 

Jeżeli  chcesz  bydź  dobrym  bratem ,  slrzei 
się  egoizmu,  postanawiaj  sobie  codzień  bydz 
szlachetnym  w  twoich  braterskich  stosunkach. 
Niech  ci  będą  równie  drogiemi  zamiary  i  do- 
bro sióstr  i  braci,  jak  twoje  własne.  Bądź 
dla  nich  wyrozumiałym  i  pobłażającym  bar- 
dziej ieszcze  niżeli  dla  innych ,  ciesz  się  z  ich 
cnot,  naśladuj  ich,  pociągaj  własnym  pj'zy- 
kładem  do  naśladowania,  spraw  aby  błogo^ 
sławili  opatrzność,  iz  mają  szczęście  nazywa- 
nia cię  swym  bratem. 

Nieskończone  są  pobudki  do  miłości  bra- 
terskiej; potrzeba,  wszakże  zastana wiajć  się  nad 
niemi:  inaczej  często  uchodzą  niepostrzeżone. 
Piękne  uczucia  nabywają  się  tylko  przez  pil- 
ną^  i  ustawiczną  wolą.  Tak  jak  niepodobna 
jest  stać  się  umiej ęlnym  znawcą  poezyi  lub 
malarstwa,  bez  usiłowania  i  nauki;  tak  nie- 
podobna jest  pojmować  ceny  miłości  brater- 
skiej ,,  lub  innego  jakiegokolwiek  szlachetnego 
uczucia,  bez  usilnej  chęci  przejmowania  się 
jego  pięknościami. 
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Zażyłość  domowa  nie  powinna  cię  nigdy 
uwalniać  od  uprzejmości  i  słodyczy  w  obej- 
ściu s\q  z    hi'aćmi. 

Jeszcze  bćiidziej  l)(jdź  uprzejiYiym  z  sio- 
strami, leli  płeć  iidaiowaną  jest  potężnym 
powabem,  i  używają  one  zwykle  tego  nie- 
bieskiego środka  dla  rozpogodzenia  całego 
domu.  Szanuj  w  nich  słod\  cz  cnot  kobie- 
cych, i  korzj^staj  z  wpływu,  jaki  one  mają 
ua  uprzyjemnienie  i  ogładę  naszego  umysłu. 
Lecz  ponieważ  przyrodzenie  utworzyło  je 
słabszemi  i  drażliwszemi  od  ciebie,  bądź  tem 
usilniejszym  w  niezasmucaniu  ich,  w  okazy- 
waniu im  stale  szacunku  i  miłości. 

Ci,  któi'zy  zaciągają  względem  sióstr  i 
braci  nałóg  grubijaństwa ,  pozostaną  w  nim 
nazawsze  i  względem  wszystkich.  Obco- 
wanie domowe  powiimo  bydź  doskonale  pię- 
knem, miłem ,  świętem;  a  natenczas  i  w  sto- 
sunkach naszych  z  resztą  społeczeństwa  za- 
chowamy toż  dążenie  do  cnoty  i  uczuć  wy- 
branych, które  jest  owocem  stałego  ich  za- 
miłowania. 
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ROZDZIAŁ    XIII. 

PRZYJAŹŃ. 


Oprócz  rodziców  i  krewnych ,  których  ci 
przyrodzenie  dało  bezpośrednie  za  przyja^ 
ciół,  i  oprócz  mistrzów,  którzy  bardziej  za- 
służą na  twój  szacunek,  i  których  z  rado- 
ścią nazywaj  przyjaciółmi,  zdarzy  się  ci  do- 
świadczać szczegóhiego  spółczucia  ku  innym, 
których  cnoty  raniej  ci  będą  znane,  miano- 
wicie ku  młodzieńcom  równym  tobie,  lub 
mało  różniącym  się  co  do  wieku. 

Kiedy  masz  pójśdź  za  głosem  (ego  uczucia, 
a  kiedy  je  w  sobie  przytłumić?  odpowiedz 
nie  jest  wątphwą. 

Obowiązani  jesteśmy  do  życzliwości  ku 
wszystkim  ludziom,  lecz  nie  powinniśmy 
podnosić    zyczhwości    do   stopnia    przyjaźni. 
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tylko  wzglądem  łakicli  osub,  klure  ma/ci 
przymioly  zaslugnjćjce  na  nasz  szacunek.  Przy- 
jaźń jesL  pol)ralynislu(*in ,  i  w  swoj/ni  naj- ^ 
^^■znioślejszełn  znarzciiiu  jcsl  pirknyin  wzo- 
rem pobratyinslwa.  Jest  lo  najwyższa  zgoda 
dwóch  lul)  trzech  dusz  cnolHwycli,  nigdy  wie- 
hi,  klure  siały  się  jakby  potrzebne  dla  siebie, 
klure  znalazły  jedna  w  drugiej  najwi(^ksze 
iispusubicnie  do  pojmowania  si(^ ,  dopomaga- 
nia, szlaclieLnego  llnniaczenia  siQ  i  podnieca- 
nia s\q    nawzajem  do  dobi'Cgo. 

„Ze  wszysLkicli  towarzystw,  powkda  Cy- 
„cero^  nie  ma  piękniejszego  i  trwalszego,  jak 
„gdy  ludzie  cnotliwi  i  podobni  sobie  co  do 
„obyczajów,  złączeni  są  poufałością ^^(*).  Nie 
znieważaj  świętego  imienia  przyjaciela,  na- 
dając je  człowiekowi  żadnej  albo  małej  cnoty. 

Kto  nienawidzi  religii,  kio  nie  ma  naj- 
wyższego starania  o  swojej  godności  czło- 
wieka, kto   nie  czuje  się  obowiązanym  do  po- 


(*)  Oiniiliim  socielaluni  niilla  praestantior  rst,  nnlla 
firiTiior  ,  (ju.łiii  (juiini  viri  boni  moi  ihiis  .siitiiles, 
suiit   fainlliaritalc  coiijuncti.    Dc  ojjic,  hb.  I.  c.  /tS'. 
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święcania  wszystkich  swych  sił  krajowi,  kta 
jest  nieszanującym  synem  albo  złym  bra- 
tem, chociażby  był  najmilszym  z  ludzi  przez 
słodycz  układu  i  twarzy,  przez  wymowę,  roz- 
liczność  wiadomości,  a  nawet  przez  jakikol- 
wiek świetny  pociąg  do  czynów  szlachetnych, 
chociażby  ci  okazywał  najżywsze  przywią- 
zanie, nie  powinien  posiadać  twojej  przyja- 
źni. Przyjacielem  może  bydż  tylko  człowiek 
cnotliwy.  ' 

Pierwej  nim  kogo  uznasz  cnotliwym,  sa- 
mo podobieństwo,  iz  nim  nie  jest,  niech  ci  bę- 
dzie dostatecznem  do  trzymania  się  od  niego 
w  granicach  zwyczajnej  grzeczności.  Dar 
serca  jest  zbyt  wielką  rzeczą,  śpieszyć  się 
z  rzuceniem  go,  jest  występną  nierostropno- 
śeią  i  hańbą. 

Kto  się  łączy  ze  ziemi ,  sam  z  czasem  złym 
się  staje,  a  przynajmniej  odbija  na  sobie  nie- 
sławę  swoich  towarzyszów. 

JLecz  szczęśliwy,  kto  znalazł  godnego  przy- 
jaciela! Gdy  był  zostawionym  sobie  same- 
mu, jego  cnota  slabiała  często;  teraz  przy- 
kład i  oklask  przyjaciela  podwajają  mu  siły. 


(iO 

Pj'zcdl(Mn  Irktil  .si»^'  on  nioźe,  du.slr/.{'g:ijt'^c 
>v  sobie  uicin  zIncIi  >kł(jiii)OM'i ,  i  nie  wic- 
(l/(^c  o  cenie  iakij  i}oH'o(]a-  leiaz  s/rKuiitk  ko- 
chanego |)ivezeii  c/towieka  pcjdw  \z.sza  go  we 
wlasnydi  oc/acli.  Jcs/cze  w.^Ud/i  si»^  on  ta- 
jeniin*e,  iź  nie  posiada  iych  wszystkich  zaleP 
jakie  mu  przypisuje  pohiaźajc^cy  przyjaciel, 
lecz  wziMsla  mu  uni\s{  do  iisitowania  i  po- 
prawy. Cieszy  si(»,  i  z  j<'go  duhre  przymioty 
)]ie  znikiy  [)rzed  okiem  przyjaciela,  wdzię- 
czny mu  jesl  za  lo,  sla!*a  si^  nahydź  innycli; 
i  dziczki  przyjaźni,  niekiedy  sihiie  posuwa  się 
ku  doskonałości  człowiek,  klóry  hyl  od  nie} 
dalekim,  któryby  nazawsze  dalekim  od  niej 
pozostał. 

Nie  usiłujmy  jednak  mieć  przyjaciół.  Le- 
piej jest  nie  mieć;  żadnego,  niżeli  żałować, 
żeśmy  icJi  wybiali   z  pośpiechem. 

Lecz  skoro  wybór  został  już  uczynio- 
nym, należy  trwać  w  nim,  i  usprawiedliwiać 
go    przed  sobą   i  innemi. 

Cnotliwa  przyjażii  była  chwaloną  od  wszy- 
stkich  filozofów,  i   uświ(;coną   jest   od  religii. 

Znajdujemy    jej    piekiRi    przykłady  w  pi- 
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śmie  S.:  ,, Dusza  Jonatana  przykleila  się  do 
„duszy  Dawida....  Jonatan  kochał  go  jak 
,.  swoje  duszę  —  ^'  Lecz  co  większa  przyjaźń 
została  uświęconą  przez  samego  Zbawiciela. 
Trzymał  on  na  swojem  łonie  głowę  spoczy- 
wającego Jana,  i  z  krzyża  pierwej  nim  u- 
marł,  wymówił  te  bozkie  słowa,  pełne  mi- 
łości synowskiej,  i  przyjaźni:  „Matko!  oto 
„syn  twój!    Uczniu!  oto  twoja  matka  !'^ 

Przyjaźń  (rozumiem  przyjaźń  wznio- 
słą, prawdziwą,  która  jest  opartą  na  wiel- 
kim szacunku)  jest  prawie  konieczną  dU 
człowieka,  dla  odwrócenia  go  od  nizkich  i 
nieszlachetnych  dążeń.  Nadaje  ona  duszy  coś 
poetycznego,  wyniosłego,  sihiego,  bez  czego 
trudno  jest  otrząsnąć  się  z  brudnej  pleśni 
egoizmu. 

Lecz,  jeśliś  powziął  i  zaręczył  przyjaźń, 
wyryj  w  sercu  jej  obowiązki.  Wiele  ich! 
dopełnisz  jednak  wszystkich,  gdy  przez  całe 
życie  będziesz  godnym  przyjaciela.  Niektó- 
rzy nie  radzą  zawiązywać  przyjaźni  z  ni- 
kim, ponieważ  nazbyt  zajmuje  uczucia,  od- 
rywa  umysł  i  rodzi   zazdrość;    co    do   mnie 
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nie  waham  si(j  powiórzyc  z  najlepszym  filo- 
zofem S.  Franciszkiem  Salezym,  iz  lo  jest 
„złą  radą.'' 

Pozwala  OM  w  swojej  Fllotei\  iź  w  kla- 
sztorach może  hydź  roslropnością  zabraniać 
vicziić  jednostioniiych.  „Lecz  na  świecie,  po- 
„  wiada  len  Swic^My,  potrzeba,  ażeby  się  tą- 
„ cz}h  ci,  którzy  mają  walczyć  pod  chorą- 
„gwią  cnoty,  pod  cliorągwią  krzyża.  Żyją- 
„ cy  na  świecie,  gdzie  się  znajduje  tyle  Iru- 
„dnycli  przepraw  na  drodze  do  Boga,  po- 
,, dobni  są  do  podróżnych,  którzy  na  ścież- 
„kach  stromych  i  ślizkich  przymykają  fa- 
rmie do  ramienia,  dla  wspierania  się  nawza- 
„jem,  i  podróżowania  z  większem  bezpie- 
„czeństwem.'' 

W  rzeczy  samej ,  źli  podają  sobie  ręce  dla 
dokonywania  złych  czynów;  dla  czegożby  nie 
mieli  sobie  podawać  rąk  dobrzy,  dla  czynie- 
nia dobrze? 
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ROZDZIAŁ  XIV. 

NAUKI. 


Kształcić  rozum  skoro  tylko  możesz,  jest 
twoją  świętą  powinnością.  Uczynisz  się  przez 
to  zdolniejszym  do  szanowania  Boga,  rodzin- 
nego kraju,  rodziców  i  przyjaciół. 

Marzenie  Russa,  iż  dziki  jest  najszczęśli- 
wszym z  ludzi,  iź  niewiadomośc  lepszą  jest 
od  oświecenia,  przeciwi  się  wbrew  doświad- 
czeniu. Wszyscy  podróżni  znaleźli  dzikiego 
najnieszczęśliwszym,  i  widzimy  wszyscy,  że 
chociaż  może  bydż  dobrym ,  człowiek  niepo- 
siadający  oświecenia ;  równie  jednak  nim  bydź 
może,  a  nawet  w  daleko  wyższym  stopniu 
pod  względem  zasługi,   człowiek  oświecony* 

Umiejętność  jest  wtedy  tylko  szkodliwą, 
gdy  się  łączy  z  dumą.     Lecz  niech  się  z  nią 
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li\czy  pokora,  natenczas  nauki  usposobią 
umysł  do  kochania  wzniosłej  Boga,  i  całego 
rodu  ludzkiego. 

Czego  t\lko  sIp  uczysz,  staraj  się  uczyć 
gruntownie.  Nauki  powierzchowne  zbyt  czę- 
sto wydaje'^  ludzi  miernych  i  zarozumiałych, 
ludzi  tajemnie  świadomych  swojej  nicości  i 
lem  skwapliwszych  do  łączenia  się  z  sobie 
podobnemi,  dla  ogłaszania  światu,  iź  są  wiel- 
kiemi ,  a  ludzie  prawdzi^^ie  wielcy  małemi. 
Stąd  wieczne  wojuy  pedantów  z  najwyźszemi 
głowami,  i  próżnych  krzykaczów  z  dobry- 
mi filozofami.  Stąd  pomyłka  jakiej  niekiedy 
ulegają  tłumy,  oddając  pierwszeństwo  wielo- 
inowniejszym. 

W  naszym  wieku  nie  braknie  na  ludziach 
wybornej  nauki,  lecz  powierzchowni  nagan- 
nie przeraagają.  Wstydź  się  bydź  z  ich  li- 
czby. Gardź  niemi  nie  przez  próżność  tak 
często  towarzyszącą  nauce,  lecz  przez  uczu- 
cie obowiązku,  przez  miłość  kraju,  przez 
szlaclietny  szacunek  ku   myśli  ludzkiej. 

Jeżeli  nie  możesz  nabydź  głębokich  wia- 
domości   w   wielu    rodzajach   nauk,    przebieź 
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przynajmniej  zlekka  po  niektórych,  dla  na- 
bycia łych  wyobrażeń,  jakich  nie  godzrsię 
nie  mieć  w  naszym  wieku;  lecz  wybierz  je- 
den z  tych  rodzajów,  i  zwróć  ku  niemu  wszy- 
stkie twoje  zdohiości,  a  nadewszystko  wolą 
abyś  się  nie  pozostał  za  nikim. 

Zresztą  najlepszą  jest  ta  rada  Seneki  r 
„Chceszli  aby  czytanie  zostawiło  po  sobie 
,, trwałe  wrażenie?  Ogranicz  się  kilką  pisa- 
„rzami  pelnemi  zdrowego  rozumu,  i  obra- 
„caj  na  własną  korzyść  ich  pomysły.  Bydź 
„  wszędy,  znaczy  to  samo  co  nie  bydz  na 
„żadnem  stałem  mjejscu.  Przepędzając  ży- 
„cie  na  podróżach  poznajamiamy  się  z  wielą 
„właścicielami  gospod,  lecz  rzadko  znajdu- 
,,jemy  przyjaciół.  Podobnież  się  rzecz  ma 
„z  tymi  prędkimi  czytelnikami,  którzy  bez 
„szczególnego  upodobania  ku  żadnej  księdze, 
„pochłaniają  ich  mnóstwo." 

Do  jakiejkolwiek  nauki  szczególniej  się 
przy  wiążesz,  strzeż  się  tej  dosyć  pospolitej 
wady :  stania  się  wyłącznym  wielbicielem  two- 
jej nauki,  i  przyganiaczem  tych,  do  których 
nie  mogłeś  się  przyłożyć, 
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SpowszediilaTe  \v\kiz\kniki  iiieklói-ycli  po- 
eluw,  p!veri\\ko  picjzie,  iiiekluiycłi  proza- 
loruw  przeciw  poezyi,  iioluralisluw  pi-zeciw- 
ko  Jiielafizykoni ,  nuiknialyków  przeciw  nie- 
matenialykoin  i  nawzajem,  sć^  dzieciństwem. 
Wszystkie  nauki  i  szluki,  wszystkie  sposoby 
wynajdywania  i  odkiywania  prawdy  i  pię- 
kności, majfj  prawo  do  lioldii  spoleczeńslwa, 
a  naprzód   do  lioldu  czlow  ieka  oświeconego. 

Błędem  jest,  jakoby  nauki  dokładne  i  poe- 
zija  wyłączały  się  nawzajem.  Buffon  był 
wielkim  naturalisłą,  a  jednak  slyl  jego  ja- 
śnieje dziwnym  ogniem  poetycznym.  Ma- 
scheroni  był  dobrym  poetą  i  dobrym  mate- 
matykiem. 

Zajmując  się  poeziją  lub  inuemi  naukami 
pięknemi,  strzeż  się  al)yś  nie  odjął  twojemu 
rozumowi  zdolności  zimnego  zagłębiania  się 
w  raciuniki  i  rozmyś/ania  logiczne.  Jeśliby 
orzeł  powiedział:  „moją  naturą  jest  latać,  nie 
„mogę  patrzeć  na  izeczy,  tylko  w  locie, '^ 
byłoby  śmiesznością.  Gdyż  można  je  w  idzieć 
bardzo  dobize  i  ze  zwiniętemi  skrzydłami. 
Podobnież  zimna  uwaga,  jakiej  po  tobie  wy- 
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magają  nauki  obserwacyjne,  niech  cię  nie 
przyzwyczaja  do  myślenia,  ze  człowiek  jest 
doskonałym,  gdy  przytłumił  w  sobie  całe 
świalło  fantazii,  i  zabił  uczucie  poetyckie. 
To  uczucie,  jeżeli  jest  dobrze  miarkowanera, 
nie  tylko,  zenie  osłabia  rozumu,  lecz  nawet 
wzmacnia  go  w  pewny cłi  przypadkach. 

W  naukach  równie  jak  i  w  polityce  nie 
wierz  stronnictwom  i  ich  systematom.  Badaj 
je  dla  poznania,  porównywania  z  drugiemi, 
i  oceniania  •  lecz  nie  dla  tego ,  abyś  się  miał 
stać  ich  niewolnikiem.  Cóż  znaczyły  szer- 
mierstwa  pomiędzy  szalonymi  chwalcami  i 
przyganiaczami  Arystotelesa,  Platona  i  in- 
nych filozofów  ?  lub  też  pomiędzy  chwalcami 
i  przyganiaczami  Ariosta  i  Tassa?  Ubóstwiani 
j  naganiani  mistrze  pozostali  tern  czem  byli, 
to  jest  ani  bóstwem,  ani  miernemi  dowcipa- 
mi. Ci  którzy  ich  ważyH  na  dowolnych  sza- 
lach, zostaH  wyśmiani,  a  świat  przez  nich  ogłu- 
szony niczego  się  nie,  nauczył. 

We  wszystkich  twoich  naukach,  staraj 
się  połączyć  spokojny  rozsądek  z  dowcipem, 
cierpliwość  analizy  i  siłę  syntezy;  lecz  szczę- 
ść 
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góluiej  zachowaj  clu;ć  nie  ulogania  Irudno- 
ścioin,  i  nie  pysznienia  s\q  z  tryumfów:  to 
jest  chęć  oświecania  siQ  sposobem  pozwolo- 
iiym  od  Boga,  lecz  bez  dumy. 
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ROZDZIAŁ    XV. 

WYBÓR    STANU. 


Wybór  stanu  jest  rzeczą  największej  wa- 
gi. Nasi  ojcowie  mawiali,  iż  aby  wybór  był 
dobrym,  potrzeba  wzywać  natchnienia  bo- 
skiego. Nie  wiem,  co  możnaby  powiedzieć 
innego  i  za  dni  naszych. 

Zastanów  się  z  reh*gijną  uwagą  nad  twoją 
przyszłością ,  i  obróć  się  do  Boga. 

Uczuwszy  w  sercu  głos  boski,  który  ci  po- 
wie nie  dnia  jednego ,  lecz  przez  całe  tygodnie 
i  miesiące,  zawsze  z  większą  mocą^  przekona- 
nia:, „oto  stan,  który  powinieneś  obrać  !^'  słu- 
chaj go  z  odważną  i  mocną  wolą.  Wejdź  we 
wskazany  ci  zawód,  lecz  przynosząc  cnoty,  ja- 
kich on  wymaga. 


■o 


Przy  nicli,  ka/dy  slaii  Jest  dobrym  dla 
człowieka,  klóry  qo  ohiaf  przez  skłonność. 
Kaplan.^lwc)  lak  slrasziie  dla  Ic^mj,  kio  je  przy- 
jął buz  dojrzalci^^o  namysłu  i  z  sercem  cbci- 
wem  uciecli,  jesL  roskoszćj  i  ozdob^j  dla  czło- 
wieka pobożnego  i  zebranego  w  sobie;  samo 
życie  zakonne,  klóre  od  wielu  lekkomyślnych 
na  świecie  uważa  si(j  już  za  nieznośne,  już  za 
śmieszne  i  wzgardliwe,  jest  roskoszą  i  ozdo- 
hi\  dla  religijnego  filozofa,  klóry  się  nie  sądzi 
obcym  spoleczeńsł wu ,  dopełniaiąc  święlego 
obowiązku  miłości  dla  dobia  kilku  swoich 
spółbraci,  lub  jakiego  biednego  rolnika.  Po- 
wołanie rzecznika,. klóre  wielu  uważa  za  nie- 
źmieiny  ciężar,  z  powodu  wielkich  i  cier- 
pliwycli  trudów,  jakich  len  slan  wyciąga,  mi- 
łem  jest  dla  człowieka,  w  którym  przeraaga 
gorliwość  bronienia  praw  swoich  bliźnich. 
Szlć chętne  rzemiosło  broni,  ma  nieskończony 
powab  dla  tego,  kto  płonie  odwagą,  i  czuje, 
iż  nie  ma  sławnieyszego  czynu,  jak  poświęcić 
dni  swoje  dla  ojczyzny. 

Rzecz  dziwna!  wszystkie  stan}*  od  naj- 
wyzszycli  aż  do  skromnego  rzemiosła,  mają 
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swoje  słodycz  i  prawdziwą  godność.  Po- 
trzeba tylko  posiadać  i  pielęgnować  w  sobie 
cnoty,  nieodbite  dla  każdego  powołania. 

Dla  tego  tylko,  iz  tak  niewielu  je  posiada, 
dają  się  słyszeć  te  częste  przeklęctwa  na  myl- 
ny wybór  stanu. 

Ty  moj  przyjacielu  I  skoro  rozsądnie  obie- 
rzesz zawód  życia,  nie  dozwalaj  się  dręczyć 
późnemu  żalowi,  i  dziecinnej  chętce  prze- 
mian. Każda  droga  życia  ma  swoje  ciernie. 
Skoro  wstąpiłeś  na  jedne,  idź  nią;  cofać  się 
jest  słabością.  Trwać  zawsze  i  we  wszyst- 
kiem  jest  dobrze,  oprócz  w  występku.  I  tyl- 
ko ten,  kto  umie  trwać  w  swojem  przedsię- 
w^zięciu,  może  się  stać  znakomitym. 


K  OZ  O  Z  1  A  L     XVI. 

ilAMl  Li:C     PJIZCCIW    NIESrOKOJNOŚci. 


Wielu  Irwają  w  obranym  stanie  i  przy- 
\vic^zujc^  siQ  do  uiego,  chociaż  nie  radzi  ze 
swojego  wyboru,  ponieważ  widzą,  iż  inny 
slan  ciągnie  za  sobą  wic^ksze  zaszczyty  albo  los 
lepszy;  nie  radzi  są,  poin*ewaź  jak  im  się  zdaje 
nie  dosyć  są  szanowani  i  wynagradzani ,  po- 
nieważ wielu  mają  spólza wodników,  i  nie 
wszystkich   znajdują  uleglcmi. 

Oddalaj  od  siebie  podobne  niespokojności. 
Kto  im  dozwala  panować  nad  sol)ą,  stracił 
swoję  czijść  szczęścia  na  ziemi;  staje  się  dura- 
n3^m  a  niekiedy  śmiesznym  w  ocenianiu  siebie 
samego,  i  niesprawiedliwym  w  ocenianiu  tych, 
których   nienawidzi. 

Bcz\\  ątpienia  w  towarzystwie  ludzkiem  za- 


sługi  nie  zawsze  są  nagradzane  podług  słu- 
szności. Często  prawdziwie  pożyteczny  i  za- 
służony człowiek,  ma  taką  skromność,  iź 
nie  umie  się  dadź^ poznać,  i  bywa  trzymanym 
w  ukryciu  i  poniżenia  od  miernych  śmiał- 
ków, którzy  go  usiłują  przewyższyć  w  losie. 
Świat  jest  takim  i  nie  ma  nadziei,  aby  się 
w  tem  kiedy  przemienił. 

Pozostaje  ci  więc  uśmiechnąć  się  tylko  nad 
tą  nieuchronną  koniecznością,  i  z  nią  się  zgo- 
dzić. Wraz  sobie  dobrze  w^  pamięć  tę  wiel- 
ką prawdę:  iź  ważną  jest  rzeczą  mieć  zasłu- 
gę, nie  zaś  nagrodę  od  ludzi.  Jeśli  ci  ją  od- 
dadzą, dobrze  jest:  jeśli  nie,  zasługa  wzra- 
sta, ponieważ  ją  posiadasz  beż  nagrody. 

Społeczność  dalekoby  mniej  wad  miała,  je- 
śliby każdy  czuwał  nad  poskramianiem  swo- 
ich niespokojności  i  widoków,  nie  przeto,  iżby 
się  stać  miał  niedbałym  o  polepszenie  swo- 
jego losu,  leniwym  lub  nieczułym,  coby  tak- 
że było  ostatecznością;  lecz  powinien  mieć 
widoki  szlachetne,  rozsądne,  niezawisne  szczę- 
ściu innych,  i  ograniczać  je  temi  szrankami, 
za  klóre  przejśdź  mu  niepodobna.    Każdy  po- 
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winien  si^  uspc^kajać  \ą  nn  ślrj:  ,,cliociaź  nie 
„sloJQ  na  1}  ni  wysokim  slupniu,  kluie^^o  jak 
,,rnisiQ  zdaje  jeslein  godzien,  jc-diiak  i  na  tym, 
,,na  kluryni  zosLij*;,  jesieni  lyrnźe  samym 
,, człowiekiem,  a  nash^pnie  mam  li^ż  samQ  wai- 
„tość  wewnętrziiti^' 

Nie  do  przebaczenia  iest,  gdy  sig  kio  u- 
hiega  o  nagrodę  za  swoje  dzieła,  chyba  wledy 
tylko  ,  gdy  idzie  o  zaradzenie  nieodbilym  wła- 
snym, lub  jego  rodziny  poh'zebom.  Zagra- 
nicą konieczności,  w.sz\slkicb  środków  go- 
dziwycli  do  polepszenia  losu  ,  należy  szukać  i 
oczekiwać  ze  spokoju}  ni  umysłem.  Jeżeli  się 
nadarzą,  Bogu  chwała!  bodziemy  mogli  o- 
słodzi('  sobie  życie,  i  dopomodz  innym.  Je- 
żeli się  nie  nadarzą,  niecli  będzie  lakże  Bogu 
chwała!  wszak  można  żyć  prz}  zwoicic  i  bez 
wielu  wygód;  a  jeśli  nie  możemy  dopomagać 
innym,   sumienie  nas  w  lem  nie  obwinia. 

Czyń  wszystko  co  od  cie])ie  zależy ,  abyś 
był  pożytecznym  obywalelem,  i  zostaw  rzeczy 
ich  wytkniętej  kolei.  Możesz  niekiedy  wes- 
Iclinąć  z  powodu  niesprawiedliwości  i  Jiie- 
szczęść,  na  klore  patrzysz,  lecz  nie  powinieneś 
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dla  lego  przemieniać  się  w  leśne  zwierzę.  Nie 
wpadaj  w  mizantropiją,  lab  w  tę  fałszywą  fi- 
lantropiją,  klora  jest  jeszcze  gorszą,  która  pod 
pozorem  dobra  ludzi,  dręczy  się  żądzą  roz- 
lewu krwi,  i  zapatruje  się  na  śmierć  i  zni- 
szczenie, z  rownem  co  i  szatan  upodobaniem. 

Kto  nienawidzi  poprawy  nadużyć  społecz- 
nych, o  ile  to  stać  się  może,  jest  zbrodnia- 
rzem lub  głupcem ;  lecz  kto  pragnąc  jej, 
staje  się  okrutnym,  jest  również  zbrodniarzem 
lub  głupcem ,  lecz  jeszcze  w  wyższym  sto- 
pniu. 

Bez  spokojności  umysłu  sądy  ludzkie  po 
większej  części  są  przewrotne  i  złośliwe. 
Ona  tylko  sama  może  cię  uczynić  mężnym 
w  cierpieniach,  stałym  w  przedsięwzięciach, 
sprawiedliwym,  pobłażającym  i  upr2;ejmym 
dla  wszystkich. 


/b 


II  O  Z  I)  Z  I  A  Ł     XVII. 

z  AL     I    POPllAAYA. 


Zalecając,  a])yś  unikał  niespokojności, 
posiedziałem,  iż  iiiepowiiiiciieś  jednak  sta- 
wać się  leni\v\  ni  lul)  niecziihm,  miano- 
wicie w  dziele  codziennej  poprawy.  Człowiek, 
kloiy  mówi:  ,,moje  wycliowanie  moralne 
,,jest  zupełnem,  a  moje  uczynki  dokonały  go 
„i  wzmocniły''  oszukuje  sam  siebie.  Gdyż 
nasza  cnola  powinna  bydź  zawsze  czynną,  a 
uwaga  zwróconą  na  najnuiiejsze  pomyłki, 
abyśmy  za  nie  żałowali. 

Tak,  żałowali!  nic  prawdziwszego  nad  io, 
co  mówi  kościół,  iż  całe  nasze  życie  powinno 
bydź  pełne  żalu  i  dążełiia  do  poprawy.  Jest 
lo  treścią  ciir}  slijanizmu. 
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Sam  Wolier  w  jednej  z  tych  chwil  rzad- 
kich, w  których  nie  władał  nim  szał  szyder- 
stwa, napisał:  ,, Spowiedź  jest  rzeczą  najwy- 
,borniejszą,  jest  to  w^ędzidło  dla  występku 
„wynalezione  w  najdawniejszych  czasach; 
„zwyczaj  spowiadania  się  panował  w  obcho- 
„dzeniu  wszystkich  starożytnych  tajemnic. 
„Myśmy  go  naśladowah  i  nśw^ięcili;  jest  to 
„najlepszy  i  najmędrszy  sposób  do  dopro- 
„ wadzenia  dusz  zranionych  nienawiścią,  do 
„pojednania  się  i  poprawy (^).'' 

Byłoby  wstydem  dla  każdego,  kto  się  szczyci 
imieniem  chrześcijanina,  jeśliby  nie  czuł  tego, 
na  co  w  tern  miejscu  Wolter  odważył  się  zgo- 
dzie. 

Nakłońmy  uszu  na  głos  sumienia,  za- 
wstydźmy się  naganianych  przezeń  czynności, 
wyznajmy  je  dla  oczyszczenia  się,  i  nie  za- 
niedbujmy tego  świętego  omycia  aż  do  końca 
dni  naszych.  Jeźeh  się  to  dopełnia  z  wolą 
niesenhwą,  jeżeli  pomyłki,  które  nam  przy- 
pomina sumienie,   nie  potępiają  się  samem! 


(*)  Que^t»  enciclop*  ł,  3. 
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tylko  U55ty,  jeżeli  z  żalem  hjczy  siej  prawdziwe 
życzenie  poprawy,  wolno  Mniać  siej,  komu  się 
podoba,  lecz  nie  może  bydż  nic  zbawieu- 
iiiejszego,  wznioślejszego ,  godniejszego  czło- 
wieka. 

Gdyś  błąd  popełnił,  nie  wabaj  się  po- 
,  prawić.  Tylko  pod  lym  warunkiem  możesz 
inieć  spokojne  sumienie.  Odwłoka  poprawy 
przywiązuje  duszę  do  złego,  węzłem  codzień 
sihiieyszym,  i  przyzwyczaja  ją  do  nieszano- 
wania  siebie  samej.  Biada  natenczas  człowie- 
kowi! Biada  mu,  gdy  zmyśla  szacunek  ku  so- 
bie^  gdy  mniema,  iż  nic  mu  innego  nie  pozo- 
staie,  prócz  pokrywania  swojej  zniew^ngi  i  ze- 
psucia!  nie  ma  już  on  więcej  slopnia  po- 
między szlacbetnemi  islolanii;  jest  to  gwia- 
zda upadła,  nieszczęście  uosobione. 

Jeżeli  jaki  bezwst\dny  młodzian  nazwie 
cię  niedołężnym,  dla  tego,  iż  nie  trwasz  jak 
on  w  uporze  wykraczania,  odpowiedz  mu, 
iż  silnieyszyra  jest  ten,  kto  się  opiera  w}  stęp- 
kowi, niżeli  ten  kto  mu  dozwala  powodować 
sobą:  odpowiedz  mu.  że  duma  grzesznika 
jest   fałszywą    mocą   umysłu,     ponieważ  jest 
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rzeczą  pewną,  źe  on  ją  straci  na  loźu  śmierci, 
'wyjąwszy  przypadek  obłąkania:  odpowiedz 
itiu,  Ż6  moc  nmysla,  którą  cenisz,  jest  to  w^Ia- 
śnie  mocniedbania  o  szyderstwo,  gdy  opusz- 
czasz ścieszkę   nieprawą,    dla   ścieszki  cnoty. 

Gdy  się  dopuściłeś  błędu,  nie  kłam  nigdy 
dla  pokrycia  go  lub  zmniejszenia.  Szkara- 
dną słabością  jest  kłamstwo.  Wyznaj ,  iź  zbłą- 
dziłeś; jest  w  tern  wielkość  umysłu,  a  wstyd, 
jakiego  ci  będzie  kosztowało  wyznanie,  przy- 
niesie ci  w  owocu  pochwałę  dobrych. 

Jeśh  ci  się  zdarzy  obrazie  kogo,  miej  szla- 
chetną pokorę  prosić  o  przebaczenie.  Tak 
jak  całe  twoje  postępowanie  okazywać  będzie, 
jż  nie  jesteś  nikczemnym  ani  podłj^m,  nikt 
cię  z  tego  powodu  nie  nazwie  nikczemnym. 
Trwać  w  potwarzy,  i  raczej  niż  ją  odwołać, 
stanąć  do  pojedynku,  lub  przyjśdź  do  wie- 
cznej nieprzyjaźni,  są  to  igraszki  ludzi  dum- 
nych i  dzikich:  jest  to  hańba,  której  się  na- 
próźno  usiłuje  nadadź  świetne  imię  honoru. 

Nie  ma  honoru  oprócz  w  cnocie,  i  nie  ma 
cnoty  tylko  pod  warunkiem  ustawicznego  ża- 
łowania błędów,    i  przedsięwzięcia   poprawy. 
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ROZDZIAŁ    xvnr 

K  E  z  z  E  N  S  T  w  o. 


Gdyś  juz  w^lDial  w  towarzystwie  odpo- 
wiedny  sobie  zawód,  i  posiadasz  jak  ci  się 
zdaje  tę  moc  dobiycli  nałogów,  którą  winie- 
neś  doslojeńslwu  człowieka,  wtedy  dopiero, 
a  nie  pierwej,  jeżeli  masz  zamiar  mieć  zonę, 
przystępuj  do  wyboru. 

Lecz  wprzód  nim  wyjdziesz  ze  sianu  l)ez- 
żennego,  zastanów  się  dobrze,  azalibyś  nie 
powinien  w  nim  pozostać? 

^V  przypadku,  jeślibyś  nie  umiał  w  sobie 
poskromić  skłonności  do  gniewu,  podejrze- 
nia, zazdrości,  niecierpliwości,  i  przykrego 
przodkowania,    miej  silę    do  wyrzeczenia  się 


81 

słodyczy  małżeństwa.  Biorąc  zonę  uczyniłbyś 
ją  nieszczęśliwą,  i  sambyś  został  nieszczę- 
śliwym. 

W  przypadku,  jeślibyś  nie  znalazł  takiej 
osoby,  klóraby  łączyła  wszystkie  te  przy- 
mioty, jakie  ci  się  zdają  potrzebnemi  dla  po- 
siadania twojej  miłości,  nie  zawieraj  ślubów 
małżeńskich.  Twoim  obowiązkiem  jest  ra- 
czej pozostać  bezsennym,  aniżeli  zaprzysię- 
gać  miłość,  którejbyś  nie  miał. 

Lecz  bądź  na  czas  tylko  jesteś  w  stanie 
bezżennym,  bądź  pozostaniesz  w  nim  naza- 
wsze,  powinieneś  go  uzacniać  właściwemi  mu 
cnotami,  i  umieć  oceniać  jego  korzyści. 

Tak,  bezżeństwo  ma  swoje  korzyści.  Ma 
je  stan  każdy;  lecz  człowiek  powinien  oce- 
niać korzyści  swojego  sianu,  inaczej  będzie 
się  on  sądził  nieszczęśliwym  i  poniżonym,  i 
zbywać  mu  będzie  na  odwadze  do  działania 
z  godnością. 

Szał  narzekania  na  nieporządki  towarzy- 
skie, a  może  i  mniemanie,  iż  dobrze  jest 
przedstawiać  je  większemi,  aby  tem  prędzej 
poprawionemi  zostały,  przywodzi  często  ludzi 
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2  dobrą  wymową,  do  zwracania  uwagi  in- 
nych, na  zgorszenia  wynikajcjce  z  hezźeńsLwa, 
i  do  uliz\rn\  wania  ,  iz  len  slan  jesl  przeci- 
wnym prz\  rodzeniu,  iz  jesl  kluską  niezmier- 
ną, najpolęźniejszą  przyczyną    zepsucia. 

Nie  dozwalaj  siQ  uwodzić  lym  przesądom. 
Bezwął  pienia  aż  nad  I  o  są  częsle  zgorszenia 
bezźeńslwa.  Lecz  leź  i  sląd,  ze  ludzie  mają 
ręce  i  nogi,  wynika  zgorszenie  kułaków  i 
bodźców;  mam}ź  dla  lego  powiedzieć^  iż  ręce 
i  nogi  są   izeczą  najgorszej? 

Ci,  klórzy  nagroniad/ają  dowody  przeciw 
mniemanej  koniecznej  nienioralności  bezźeń- 
stwa,  powinnihy  lylko  zaslanowić  się  bez- 
stronnie nad  skulkami  malźeńslw  zawiera- 
nych bez  skłonności. 

Po  królkiern  upojeniu  dni  godowycli ,  na- 
stępuje nuda,  źal  po  straconej  wolności,  po- 
strzeżenie  się ,  iź  wybór  był  zl)\  t  iKigty  i  ze 
tempera menla  są  niezgodne.  Ze  wzajemnego 
lub  jednostronnego  nieukonienlowania  rodzą 
się  nieprzyjemności,  urazy,  długie  i  okropne 
gorycze.  Kobieta  słodsza  i  szlachetniejsza  ze 
dwojga,   zwykle   bywa   ofiarą   tak  dobranego 
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związku.  Lub  jej  życie  staje  się  męczarnią, 
lub  co  gorsza,  przeradza  się  ona,  traci  swą 
dobroć,  dozwala  miejsca  uczuciom,  w  któ- 
rych, jak  jej  się  zdaje,  znajduje  wynagrodze- 
nie oziębłości  małżonka  i  które  jej  w  owocu 
przynoszą  niesławę  i  zgryzoty.  Z  tycłi  nie- 
szczęsnych związków  rodzą  się  dzieci,  któ- 
re za  najpierwszą  szkołę  mają  niegodny 
przykład  ojca  lub  matki,  lub  obojga  ro- 
dziców; dzieci  z  tego  w^zględu  mało  lub  źle 
kochane,  mało  lub  źle  opatrzone  wychowa- 
niem, bez  poszanowania  ku  rodzicom,  bez 
miłości  wzajemnej,  bez  znajomości  cnot  do- 
mowych —  cnot,  na  których  się  opierają  spo- 
łeczne ! 

Wszystkie  te  rzeczy  nastręczają  się  tak 
często,  ze  dość  jest  otworzyć  oczy,  aby  je 
widzieć.  Nikt  mi  zapewne  nie  powie  abym 
przesadzał. 

Nie  zaprzeczam  nadużyć,  jakie  mogą  wy- 
pływać z  bezżeństwa,  lecz  ktokolwiek  po- 
myśli o  następstwach  źle  dobranych  mał- 
żeństw, nie  nazwie  ich  zapewpe  mniej  opła- 
kanemi ,  i  po\tie  wraz  ze  mną  o  licznych  maf- 

6* 


84 

ionk.i(h:  ,,Acli!  bod.tjby  nigdy  nic  byli  wy- 
,^mawitj|i   tej  nieszczęsnej   przysi<^gi  !'^ 

Wielka  część  śmiertelny  cb  powołaną  jest  do 
małżeństwa,  ler  /  i  bizźennośc  jest  w  przyro- 
dzeniu. Smucić  się,  iz  nie  wszyscy  stai'ają  się 
odradzać,  jest  śniiesznością.  Bezzeńslwo  gdy 
.się  obiera  dla  dobr\  (  b  pobudek  ,  i  św  ięcie  się 
dochowuje,  nic  nie  ma  w  sobie  nieszlachet- 
nego; owszem  najgodniejszem  jest  szacunku 
jak  kaidy  rodzaj  i-ozumnej  ofiary,  uczynionej 
dla  dol)rego  celu.  iSie  N\klćidając  obowiązków 
familijnych,  dozwala  więcej  czasu  i  sposobów 
do  poświęcenia  się  naukom,  i  wysokim  posłu- 
gom religijnym,  dozwala  więcej  sposobów  do 
wspierania  pot|'zebujących  pomocy  krewnych, 
i  więcej  wolności  wostadzaniu  życia  tym  wszy- 
stkim, któr\m  los  swych  daiów  pozazdrościł. 

T  to   wszystko  nie  jeslźe  dobi^em? 

Podobne  uwagi  nie  mogą  bydź  nadto  po- 
wtarzanemi.  Chcąc  opuście  bezżeństwo,  lub 
przyjąć  je  na  całe  życie,  potrzeba  wiedzieć 
wprzód,  co  się  przyjmuje  lub  opuszcza.  Je- 
dnostronn(^  wykizyknieiiia  prowadzą  zawsze 
do  myln}c]i  sądów. 
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ROZDZIAŁ    XIX. 

CZEŚĆ   DLA   KOBIETY. 


Nikczemny  i  szyderski  cynizm  jest  gieui- 
juszem  głów  pospolitych ;  jesl  to  szatan  wie- 
cznie obmyślający  potwarze,  dla  pociągnię- 
cia rodu  ludzkiego  do  naśmiewania  się,  i  po- 
miatania cnotą.  Zbiera  on  starannie  wszy- 
stkie czyny  hańbiące  ołtarz,  i  pokrywając 
czyny  przeciwne,  wola:  „Czemże  jest  Bóg? 
„ Czem  dobroczynn}^  wpływ  kapłaństwa  i 
„nauki  religijnej?  Marzeniem  zagorzalców !'' 
Zgromadza  wszystkie  czyny  hańbiące  poli- 
tykę i  woła:  „ Czemźe  są  prawa?  czem  po- 
„ rządek  towarzyski?  lionor?  patrijolyzm? 
„wojną  chytrych  i  sihiych  w  części  rządzą- 
„ cej  lub  dążącej  do  rządu,  i  niedofężnością 
„w    części    posłusznej!''     Zgromadza^    wszy- 
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stkie  rysy  uwłaczające  bezźcńsLwu,  stanowi 
małźciicskiemu,  związkom  krwi,  przyjaźni,  i 
wula  ze  swojego  Iiainebiiego  trójnogu:  „oJ- 
„krylem,  że  wszystko  jest  egoizmem,  zdradą, 
„zmysłowością,  wzajemną  nienawiścią  i  po- 
„gardą!^' 

Owocami  tej  piekielnej  i  kłamliwej  n)ą- 
drości  są  właśnie:  egoizm,  zdiada,  zm}sło- 
wość,  wzajemna  nienawiść  i  pogarda. 

We  wszystkich  wiekach  świcLokradzki  i 
nikczemny  cynizm,  starał  siQ  odmalować  ko- 
bietę istotą  upodloną,  zdolną  tylko  do  za- 
zdrości, podstępów^  i  próżności,  we  wszystkich 
czasach  nie  pizyznawał  w  niej  świętego  o- 
gniska  przyjaźni  i  nieskazitelnej  miłości.  Ka- 
żda kobieta  jakiejkolwiek  ceny,  była  uważa- 
ną za  wyjątek. 

Lecz  chrystijanizm  przyjął  pod  swą  opiekę 
kobietę,  podwyższył  ją,  zabraniając  wielo- 
źeństwa,  i  nieprawycli  miłości,  i  przedsta- 
wiając po  Bogu  człowieku,  za  najpierwsze 
ludzkie  stworzenie,  wyższe  nad  wszyslkicłi 
świętych  i  nad  samych  aniołów,  kobietę. 
.^Społeczność    nowoczesna    uczula    wpływ 
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tego  ducha  uobyczajenia.  Powód  ten  grubej 
ciemnoty,  upięknil  czasy  rycerstwa^  i  dzi- 
siejsi cln^ześcijanie,  synowie  rycerstwa,  do- 
brze wycliowanym  poczytują  tego  tylko,  kto 
szanuje  płeć  wdzięków,  domowych  cnot,  i 
łagodności. 

Zlemwszystkiem  widziano  filozofów  (tak 
przynajmniej  oni  się  mianowali)  którzy  w  pe- 
wnych godzinach  zdawali  się  pałac  gorliwością 
ku  dobru  ludzkości,  a  w  innych  napadnięci  ud 
ducha  irreligii,  kreślili  obiazy  obrzydłe  i 
wzniecające  upojenie  zmysłów. 

"V\''idziano  najpowabniejszego  z  pisarzów, 
(Woltera,  którego  dusza^  dała  kilka  świa- 
dectw dobrych  skłonności,  lecz  była  zepsutą 
nikczemnemi  namięlnościami,  i  szałem  wy- 
uzdanego szyderstwa)  układającego  wesoło, 
długie  poeraa,  wyszydzające  honor  kobiecy, 
W  osobie  najświetniejszej  bohatyrki  jaką  miała 
jego  ojczyzna,  wielkomyślnej  i  nieszczęśli- 
wej Joanny  d'Arc.  Pani  Stael  nazywa  słu» 
sznie  to  dzieło  zbrodnią  obrażonego  narodu. 

Od  ludzi  nieznanych  i  sławnych,  od  pisa- 
rzów   umarłych   i  żyjących,   od  samych  na- 
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wel  kobiet,  które  się  siały  niegodiieini  wst}'- 
dliwej  pici  swojej,  z  tysiąca  slron  jediiem 
słowerij,  dojdćj  cię  glosy:    Gardi  kobietą! 

Nie  słuchaj  ich,  hib  ty  sam  s^  nu  kohiely 
staniesz  się  godn\  ni  pogardy.  Stroń  ludzi, 
którzy  w  kobiecie  nie  szanują  swej  maiki. 
Depc  bez  wszelkiego  względu  księgi,  które 
przepowiadają  rozwiozlość.  Slaii  się  godnym 
przez  szlachetny  szacunek  ku  dostojeństwu 
kobiety,  opiekowania  się  tą,  kióra  ci  dala  ży- 
cie, opiekowania  się  twojenii  siostrami,  a 
może  niegdyś  i  takiem  stworzeniem,  które 
nabędzie  świętego  nazwiska  matki  twych 
dzieci. 
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ROZDZIAŁ     XX. 

GODNOŚĆ    MIŁOŚCI. 


Szanuj  kobietę,  lecz  lękaj  się  złudzeń  jej 
piękności,  a  bardziej  jeszcze  złudzeń  twojego 
własnego  serca. 

Szczęśliwyś,  jeżeli  się  przywiążesz  do  tej 
tylko  kobiety,  którą  będziesz  chciał  i  mógł 
wybrać  za  towarzyszkę  całego  twojego  życia. 

Zachowaj  raczej  serce  wolne  od  wszelkich 
pęt  miłości,  jeślibyś  je  miał  oddadż  w^e  wła- 
danie kobiety  małej  ceny.  .Człowiek  ogra- 
niczonych uczuć  mógłby  bydż  z  nią  szczę- 
śhwym ,  tybyś  nim  bydż  nie  mógł.  Ty  masz 
potrzebę  albo  wiecznej  wolności,  albo  to- 
warzyszki, klóraby  odpowiadała  temu  szla- 
chetnemu wyobrażeniu ,  jakie  masz  o  prze- 
znaczeniu kobiety. 
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Ona  hydź  powiiiua  judiid^  z  tych  dusz  wy- 
branych, klóre  pojmiiJ£^  w  wysokim  stopniu 
piękność  rehgii  i  miłości.  Slizeź  się,  abyś 
ją  taką,  nie  przedstawił  sobie  tylko  w  wyo- 
braźni. 

Jczeh*  ona  jest  laką  rzeczywiście,  jeźeU  plo- 
nie szczerą  miłością  Boga,  jeżeli  jest  zdolną 
do  szlachetnego  zapału  ku  każdej  cnocie,  tro- 
skliwą o  dopełnienie  każdego  dobrego  uczyn- 
ku, mepojednaną  nieprzyjacioiką  wszystkich 
tych  czynów,  które  są  moralnie  nagawnemi, 
jeżeli  łączy  z  temi  zaletami  umysł  oświecony 
bez  żadnej  chętki  popisu,  jeżeli  wszystkie  jej 
słowa  tchną  dobrocią,  ozdobną  naluralno- 
ścią ,  wzniosłością  uczuć,  mocną  wolą  w  obo- 
wiązkach, starannością  niezasmucania  nikogo, 
cieszenia  zasmuconych,  i  używania  swych 
powabów  dla  uszlachetniania  myśli  innych; 
natenczas  kochaj  ją  wielką  miłością,  miłością 
jej  godną! 

Niech  będzie  dla  ciebie  aniołem  opiekuń- 
czym ,  żywem  wyrażeniem  pizykazania  bo- 
zkiego  o  cluonieniu  się  wszelkiego  złego,  i 
przedsiębraniu  każdego  dobrego  cz}  nu.     WtJ 
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wszysikiem  co  czynisz,  myśl  o  zasłużeniu 
na  jej  pochwały,  staraj  się  tak  postępować, 
aby  jej  piękna  dusza  cieszyła  się  z  tego,  iż 
ma  cię  za  przyjaciela,  i  szanuj  ją  nie  przed 
ludźmi  (co  mało  znaczy)  lecz  przed  oczyma 
Boga. 

Jeżeli  ta  kobieta  ozdobioną  jest  tak  wznio- 
słym i  wiernym  religii  umysłem ,  twoja  wiel- 
ka ku  niej  miłość  nie  będzie  bynajmniej  zby- 
tkiem i  bałwochwalstwem.  Będziesz  ją  ko- 
chał dla  tego,  iż  jej  chęci  będą  w  doskonałej 
zgodzie  z  wolą  Boga;  szanując  pierwsze,  bę- 
dziesz tern  samem  szanował  drugą,  a  raczej 
będzie  to  zawsze  wola  Boga,  dotyla,  iż  jeśli- 
by było  podobna  aby  jej  chęci  przeciwiły  się 
woli  Boga,  słodki  urokby  zniknął,  i  tybyś 
jej   kochać  nie  mógł. 

Ta  szlachetna  miłość  zdaje  się  urojoną 
wielu  duszom  pospolitym,  nienawykłym  do 
wznioślejszego  pojęcia  o  kobiecie.  Lituj  się 
nad  ich  nędzną  mądrością.  Miłość  czysta, 
potężna  podnieta  cnoty,  lubo  rzadko  widzieć 
się  daje,  nie  jest  wszakże  niepodobną.  1  lu- 
dzie powinniby  mowie:  albo  taJca  albo  żadnej  ! 
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K  O  Z  U  Z  1  A  Ł    X\I. 

MIŁOŚĆ    NAGANNA. 


Lecz  sh-zez  siQ,  powtarzam,  abyś  nic  wy- 
obraził soi)ie  z  pozoru  tylko  kobiety,  ze  go- 
dna jest  uwielbieuia.  Nalcuczas  to,  ma  miejsce 
miłość  tak  nazwana  romansowćj;  jest  to  mi- 
łość śmieszna  i  wyslępna ,  jest  to  niegodna 
ofiara  serca  próżnemu  bałwanowi. 

Są  bez  Wtj( pienia  kobiely  godne  najwyż- 
szego szacunku,  lecz  znajduje  si(j  i  Nvielka 
liczba  zepsutych  przez  wycliowanie,  złe  przy- 
kłady, i  własną  płochość;  te  kobiety  nie  u- 
naieją  nawet  ocenić  życzeń  człowieka  cnot- 
liwego, i  wolą  raczej  bydź  uwielbianemi  dla 
swojej  piękności  lub  dowcipu,  niźeliby  miały 
zasługiwać  na  juiłość  przez  szlacbelność  swych 
uczuć.     Kobiely  tego  rodzaju  zwykle  są  naj- 
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niebezpieczniejsze,  niebezpieczniejsze  nawet  od 
zupełnie  skażonych.  Zwodzć^  nie  tylko  swoją 
płochoscią  i  szlucznenii  ponętami,  lecz  czę- 
sto kilką  rzeczy wisterai  cnotami,  i  samą  na- 
dzieją jaką  obudzają  iż  w  nich  nad  złem  prze- 
maga   dobre. 

Nie  wierz  tej  nadziei,  gdy  widzisz  w  nich 
wiele  próżności,  lub  inne  ważne  niedostatki. 
Bądź  surowym  w  sądzeniu  o  nich,  nie  dla 
tego,  abyś  miał  obmawiac  lub  przesadzać  ich 
wady,  lecz  dla  uniknienia  ich  wcześnie,  gdy 
przewidujesz  siec  siebie  niegodną. 

Im  bardziej  czujesz  się  usposobionym  do 
kochania  przez  skłonność  opartą  na  szacunku; 
tym  większy  masz  obowiązek  nieprzeslawania 
na  pomiernych  cnotach  jakiejkolwiek  kobiety, 
dla  nadania  jej  nazwiska  dozgonnej  przyja- 
ciółki. 

Młodzieńcy  złych  obyczajów^  i  im  podo- 
bni mogą  żartować  z  ciebie,  nazywać  cię  du- 
mnym, odludnym,    wybrednym. 

To  fraszka,  gardź  ich  sądami.  Nie  bądź 
ani  dumnym,  ani  odludnym,  ani  wybre- 
dnym, lecz  nie  trwoń  nigdy  twych  uczuć  nie- 
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gudii}!!!  sposobem,  trwaj  w  postanowieniu 
zachowania  twojego  serca  w^olnem,  lub  uczy- 
nienia zeń  liolcJu  takiej  tylko  kobiecie,  która 
mieć  b(^(Jzie  zupełne  prawo  do  twoiego  sza- 
cunku. 

Kto  kocha  cnolHwą  kobietę,  nie  traci  cza- 
su na  nad.skakiwaniach,  na  upajaniu  jej  po- 
clilebstwy  i  próznemi  westchnieniami.  Ona- 
by  tego  nie  zniosła,  wstydziłaby  się  mieć  ko- 
cliankiem  zniewieścialego  próżniaka;  ona  u- 
niie  tylko  cenić  przyjaźń  człowieka  szczerego, 
szlachetnego,  niniej  starającego  się  mówić 
jej  o  miłości ,  niżeli  podobać  się  przez  chwa- 
lebne  zasady  i  uczynki. 

Kobiela,  klóra  dozwala,  aby  mężczyzna 
dziecinnie  leżał  przy  jej  nogach,  aby  zno- 
sił z  podłością  tysiąc  jej  dziwactw,  aby  się 
trudnił  tylko  wyborem  słów  i  ubioru,  jaśnie 
daje  widzieć,  iż  małe  ma  wyobrażenie  o  nim, 
'  i  o  sobie  samej.  A  ien^  kio  sobie  podoba 
w  takiem  życiu,  kto  kocha  bez  szlacbetnego 
celu,  bez  celu  stania  się  lepszym  oddając  hołd 
cnocie;  ten  nędznie  wycieńcza  rozum  i  serce, 
i  trudno  jest,  aby  mu  pozostało  dosyć  mocy. 
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do  zdziałania  potem  czegoś  dobrego  na  świe- 
cie. Nie  mówię  tu  o  kobietach  najgorszych 
obyczajów,  bo  człowiek  uczciwy  brzydzi  się 
niemi. 

Gdy  wybór  zdaje  cisie  szczęśh*wym,  nie 
poddawaj  się  podejrzeniu,  zazdrości,  nieroz- 
sądnej chęci  bydź   ubóstwianym  bez  granic. 

Wybieraj  dobrze,  a  potem  kochaj  już  nie 
dręcząc  siebie  i  twojej  wybranej,  nie  tro- 
szcząc się  azali  nie  jest  ślepą  na  miłe  przy- 
mioty innych,  nie  wymagając  aby  mdlała 
z  miłości  ku  tobie. 

Bądź  jej  oddanym  całkowicie,  winieneś  to 
nieograniczone  poświęcenie  się  jej  cnotom; 
lecz  nie  żądaj  od  niej  jakiejś  miłości  idealnej, 
niepodobnej. 

Zazdrośni,  lub  wiecznie  dręczący  się  tą  my- 
ślą, iż  nie  są  dostatecznie  kochani,  są  pra- 
wdziwymi tyranami.  Raczej  nimby ś  się  miał 
stać  złym,  lub  wpaśdź  w  jakąkolwiek  ni- 
kczemnośc  z  powodu  miłości,  powinieneś  jej 
się  wyrzec. 
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ROZDZIAŁ     XXII. 

.SZACUNEK     KU    DZ1J:\\  ICÓ.M,     I    ZONOM    INNYCH. 


Czyli  to  pozostaniesz  bezźennym ,  czyli 
się  ożenisz,  miej  zawsze  w  największem  po- 
szanowaniu dziewiclwo,    i  slan  małżeński. 

•  Nie  ma  nic  delikatniejszego  nad  niewinność 
i  sławę  dziewicy:  nie  dozwalaj  sobie  w  obcho- 
dzeniu się  z  niemi  najmniejszej  wolnośd, 
któraby  mogła  splamić  icli  myśli,  lub  zakłócić 
serce.  Gdy  mówisz  o  jakiejkolwiek  dziewicy 
przed  innemi,  unikaj  lego  wszystkiego,  coby 
mogło  dadź  powód  do  ni}  ślenia ,  iź  ona  jest 
umysłu  płochego  i  łatwego  do  podbicia.  Naj- 
lżejsze pozory^  wystarczają  niekiedy^  do  od- 
jęcia jej  sławy,  do  obudzenia  przeciwko  niej 
potwarzy,  do  pozbawienia  jej  może  małżeń- 
stwa,  któreby  ją  szczęśliwą  uczyniło. 
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Jeżeli  czujesz  w  sobie  obudzą jącą  się  miłość 
ku  dziewicy,  o  którey  rękę  starać  się  nie  mo- 
żesz, nie  objawiaj  jej  twojej  mifości,  owszem 
pokrywaj  ją  w  sobie  z  największera  staraniem. 
Wiedząc,  iż  jest  kochaną,  mogłaby  zająć  się 
tobą,   i  stać  się   ofiarą  nieszczęśliwej  miłości. 

Jeżeli  postrzeżesz,  żeś  natchnął  miłością 
dziewicę,  ktorejbyś  nie  chciał  lub  nie  mógł 
poślubić,  miej  równy  wzgląd  na  jej  pokój  i 
przyzwoitość;  zaprzestań  ją  zupełnie  widywać. 
Cieszyć  się  sląd,  żeśmy  obudzili  w  biednej 
niewinności  szaleństwo,  które  nie  mole  przy- 
nieść innego  owocu  oprócz  strapienia  i  wsty- 
du, jest  najwystępniejsza  z  próżności. 

Z  kobietami  zamężnemi  nie  mniej  bądź 
przezornym.  Płocha  twa  miłość  ku  jakiejkol- 
wiek z  nich,  lub  płocha  miłość  jakiejkolwiek 
z  nich  ku  tobie,  mogłaby  was  wciągnąć  do 
wielkiego  nieszczęścia,  do  wielkiej  niesławy. 
Tybyś  przez  to  stracił  mniej  od  niej,  lecz 
właśnie  myśląc  o  tern ,  jak  daleko  więcej  traci 
kobieta,  która  pozbawia  się  szacunku  w  o- 
czach  męża  i  własnych,  właśnie  o  tem  my- 
śląc,   jeżeH    jesteś  szlachetnym,    drzyj    o   jej 

7 


98 

lH'/|)ieczerisl\vo,  nie  zostaw  jej  w  tym  sianie 
ani  na  (li\\il(^^,  pr/.(!lnij  niilośo,  kiórą  Bó^ 
i  prawa  p(>lcpiaj(|.  l\voje  ^(jvce  i  kocha- 
nej ()(I  ciebie  kohicly,  zakrwaw  ićj  sifj  przy  lej 
rozlc-jre;  niniejsza  o  to!  Cnota  kosztuje  o- 
liar;  kto  ni(j  nini(^  zdohydź  się  na  nie,  len 
jest   podfyni. 

Poniit^dzY  kcjbicłą  zamożną  i  czlow  iekiem> 
który  nie  jest  jej  mężem,  nie  nioi^ą  hydź 
inne  ścisłe  i  niewinne  stosunki,  prócz  dowo- 
dów wzajemnego  szacunku,  opartego  na  zna- 
jofności  cnot  rzeczy  wist\  eh ,  i  na  tern  prze- 
konaniu, iż  nad  kaźchj  inną  miłością,  z  obu 
słi'on    pi*zemaga    miłość    swoicJi    obowiązków. 

W  ydzieiMc  m(;źowi  uczucia  jego  żony, 
pocz\Iuj  za  najwyższą  niemorahiość.  Jeżeli 
on  jest  goduNin  jej  miłości,  podobna  zdiMda 
jest  zbrochiią.  \\  przeciwnym  razie  jego 
winv  nie  upoważniają  nikogo  do  poniżania 
i  hańbienia  nieszczęśliwej  ,  która  jesl  jego  lo- 
warzYszką.  Dla  małżonki  złego  męża  nie 
ma  w\b()ru;  ona  powinna  zgodzić  się  ze  swym 
losem,  :  Indź  wierną  pi'zysiędze.  Ten  kto 
pod    pozorem    pocieszania    jej  ,    wciąga    ią    do 
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występnej  rniłości,  jest  okrutnym  egoistą.  I 
chociażby  nawet  jego  zanaiar  pochodził  z  H- 
tości,   jest  to  htość  mylna,  zgubna,  naganna. 

Kto  przywodzi  do  miłości  podobną  ko- 
bietę, przydaje  do  jej  nieszczęścia  to  jeszcze, 
iz  przesadzając  zalety  swoiego  gacha,  musi 
ona  coraz  bardziej  nienawidzieć  swoiego  nie- 
miłego małżonka,  staje  się  celem  iego  za- 
zdrości, i  znajduje  w  swojem  sumieniu  nie-  ^ 
zmordowanego  mściciela.  Kobieta  zamężna 
nie  może  kosztować  słodyczy  pokoju,  jeżeli 
się  nie  zachowuje  bez  wyrzutu.  Kto  jej  przy- 
rzeka inny  pokój,  kłamie,  i  ciągnie  ją  do 
rospaczy. 

We  względzie  kobiet ,  które  ci  będą  mi- 
łemi  dla  cnot  swoich,  również  iak  i  wzglę- 
dem dziewic ,  zachowuj  się  tak ,  abyś  nie 
dał  powodu  do  krzywdzących  podejrzeń. 
Bądź  ostrożnym  co  do  sposobu,  jakim  bę- 
dziesz mówił  o  nich  z  ludźmi  nawykłemi 
do  nikczemnych  sądów.  Oni  godzą  zawsze 
swoje  przypuszczenia  z  przewrotnością  wła- 
snego serca.  Niewierni  tłumacze  tego,  co 
się  im  mówi,    nadają  złośliwie  znaczenie  naj- 
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l^roslszym  slowoin,  nujiiiew  inuiejszym  czy- 
iiojn,  rnyślćj  o  tćijetiiiiicy  lam  gdzie  jej  nie 
ma.  Żadne  slaratiie  łiie  Jest  zhytecznem 
dla  zabezpieczenia  sławy  kobiely.  Sła- 
wa ta,  po  izeczy wislej  wartości,  jest  naj- 
pi(^kniejszą  jej  zaletą.  Kto  nie  jest  troskli- 
wym o  jej  zachowanie,  kto  się  cieszy  taje- 
mnie, gdy  inni  przy  puszczaj  jćj  w  kobiecie  za- 
mężnej, jakąkolwiek  ku  nienju  słabość,  jest 
to  nikczeninik,  zasługujący  na  to,  aby  był 
wygnanym    z  każdego  dobrego    towarzystwa. 
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ROZDZIAŁ    XXIII. 

MAŁŻEŃSTWO. 


Jeżeli  skłonność  serca  i  przyzwoitości  to- 
warzyskie wzywają  cię  do  raalżeóslwa ,  pójdź 
do  ołtarza  z  myślami  świętemi,  ze  szczerein 
przedsięwzięciem  uszczęśliwienia  lej ,  która  ci 
powierza  staranie  o  dniach  swoich,  która  o- 
puszcza  imię  swych  ojców  dla  wzięcia  two- 
jego, która  cię  przenosi  nad  wszystko  co 
miała  dotąd  miłego,  która  przez  ciebie  spo- 
dziewa się  dadź  życie  nowym  tworom  ro- 
zumnym, powołanym  do  posiadania  Boga. 

Nieszczęsny  dowód  niestałości  ludzkiej ! 
Największa  część  małżeństw  zawiera  się  przez 
skłonność,  towarzyszą  im  mjśli  uroczyste, 
utwierdzają  się  one  z  mocną  wolą  błogosła- 
wienia   aż    do  śnjierci   dnia  ślubu,    a  we  dwa 
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lala  polćm,  niekiedy  w  kilka  miesięcy  po- 
J.jc/oiia  [)aia  pi/eslaju  sif^  korliacj,  zalcdwo 
s\ii  znosi,  ul)raza  sic.  zcjhupóliu-ini  wyrzutami, 
zobopólne/ii   zaiiiedl)a!ii(jm  upizejmości. 

Skądże  to?  iSlćjd  naprzód,  że  hiorć^cy  się 
bardzo  mało  znają  siebie  przed  ślubem.  Bądź 
ostrożnym  w  \v\boize,  stai"aj  się  dobrze  za- 
pewnić o  przy  miotać  li  ukochanej  osoby,  lub 
lękaj   się   o   Iwoję   pr/.yszluść. 

Dalej,  dość  częslo  rodzi  się  wzajemna 
niechęć  z  pobudek  niestałości.  Tu  jak  w  ka- 
żdej innej  okoliczności  życia,  pomyśl,  ze  ła- 
twość przemiany  na  złe,  wielką  jest  w  czło- 
wieku, i  że  największa  część  nieszczęść  i  wy- 
stępków nopełniającycli  towarzystwo,  pocho- 
dzi z  niedoslalku  w  lud/iaeh  mocnej  woli  i 
cliarakteru;  pomyśl,  że  małżeństwo  może  bydź 
szczęśliwem  tslko  pod  tym  warunkiem,  gdy 
każdy  z  dwojga  małżonków,  przepisze  so- 
bie za  najpierwszą  powiimość  to  nieodmien- 
ne postanowienie:  ,,chcę  zawsze  kocliać  i 
szanować  lo  serce,  któremu  raz  dałem  pier- 
wszeństwo przed   wszystkiemi.'' 

Jeżeli   wybór   był  dobitym ,   i  jeżeli  jedno 


z  serc  nie  było  już  zepsiileiu,  niepodobna 
jest,  aby  się  mogło  zepsuć  i  stać  się  niewdzię- 
cznetn,  wtenczas,  gdy  drugie  nie  przestaje  go 
osypywać  słodkiemi  pieszczotami,  i  znaka- 
mi najszlachetniejszej  miłości. 

Nie  widziano  nigdy,  aby  mąż  niedo pu- 
szczający się  niegodnego  grubijaństwa  lub 
niedbalstwa  w  obejściu  się,  i  wolny  od  wad 
innych,  przestał  bydż  miłym  żonie,  jeżeli  raz 
był  jej   miłym. 

Dusza  kobiety  jest  z  przyrodzenia  słodką, 
wdzięczną,  skłonną  do  kochania  w  najwyż- 
szym stopniu  tego,  kto  jest  stałym  w  zasłu- 
giwaniu na  jej  miłość  i  szacunek.  Lecz  po- 
nieważ jest  nader  tkliwą,  łatwo  się  obraża 
nieuprzejmością  męża ,  i  wszystkiemi  wadami, 
które  go  mogą  poniżać.  Urazy  te  zdolne  są 
wyrodzić  wstręt  nieprzezwyciężony,  i  wszy- 
stkie błędy  z  niego  wynikające.  Nieszczę- 
śliwa stanie  się  natenczas  zbyt  winną,  lecz 
przyczyną  win  jej  będzie  zapewne  małżonek. 

Niech  będzie  w  tobie  niezachwianem  to 
przekonanie,  iż  żadna  kobieta,  która  była  do- 
brą   w  dzień   ślubu,    nie  może  stracić  swojej 
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dobioti  w  lowarzystwic  mcjza ,  klury  nie 
przestaje  mieć  prawa  do  jej  miłości. 

Al)y  mieć  trwale  piawo  do  miłości  zony, 
potrzeba ,  nie  tracić  ceny  w  jej  oczach ,  po- 
trzeba aby  poufałość  małżeńskiego  pożycia 
nie  wyłączała  uprzejmości  i  szacunku,  oka- 
zywanego jej  przed  poprowadzeniem  do  oł- 
tarza, potrzeba,  aby  m^^ż  nie  stał  się  ani  słu- 
żalcem niezdolnym  do  poprawienia  swej  żo- 
ny, aniby  dawał  jej  uczuć  ci(^żaru  władzy 
samowolnej;  potrzeba,  aby  ona  mogła  po- 
wziąć wysokie  wyobrażenie  o  jego  rozsądku 
i  prawości,  al)y  mogła  chlubić  się  tem,  iż  jest 
jego  towarzyszką,  aby  zawisłość  w  jakiej  zo- 
staje względem  męża ,  nie  była  skutkiem  przy- 
musu ,  lecz  przeświadczenia  się  o  jego  w}  ż- 
szości,  dobrowolnej  cłięci  i  oświeconej  woli. 

Najszczęśliwszy  wybór,  i  największa  pe- 
wność o  przymiotach  posiadanej  osoby,  niech 
cię  nie  pobudzają  nigdy  do  poczytywania  za 
mniej  potrzebną,  ustawicznej  staranności  po- 
dobania się;  nie  mów:  ,,ona  jest  tak  dosko- 
„nałą,  iż  mi  przebaczy  wszystkie  moje  uchy- 
„bienia;  nic  mam  potrzeby  usiłowania,  abym 
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„się  jej  stał  miłym:  ona  mię  zawsze  rówiii« 
„kocha." 

Jako?  dla  tego,  iż  ona  jest  tak  dobrą, 
tybyś  miał  bydz  mniej  pilnym  w  zasługiwa- 
niu na  jej  miłość?  Jesteś  w  błędzie!  Dla  tego 
samego  właśnie,  iź  jej  dusza  jest  tak  piękną 
i  wzniosłą;  niestaranność,  zaniedbanie  się, 
brak  uprzejmośd  z  twojej  strony,  będą  dla 
niej  tern  dotkliwsze,  tern  bardziej  odrażające. 
Im  większem  jest  ukształcenie  w  jej  uczu- 
ciach i  układzie,  tym  większą  ma  ona  potrzebę 
znajdowania  podobnychźe  nawyknień  w  to- 
bie. Jeżeli  ich  nie  znajdzie,  jeżeli  dostrzeże 
w  tobie  przechodu  od  ujmującej  dworności 
kochanka,  do  nagannej  niedbałości  złego 
męża,  przez  cnotę  długo  będzie  usiłowała 
kochać  cię  pomimo  wartości ,  lecz  w  końcu 
usiłowanie  jej  będzie  próżnem.  Przebaczy 
ci,  lecz  kochać  już  nie  będzie,  i  stanie  się 
nieszczęśliwą.  Biada  natenczas,  jeżeli  jej  cnota 
nie  jest  wyższą  nad  wszystkie  doświadczenia, 
jeżeli  inny  człowiek  jej  się  spodoba!  Jej 
serce  niedostatecznie  od  ciebie  cenione,  żle 
strzeżone,    mogłoby    bydż    zdobyczą   wystę- 


106 

piiuj  iiaiiii(;ln(>ści,  niu6zczi;siiej  dla  Jej  spo- 
kojiiu.ści,  dla  spokujiiobci  twojej,  i  twoich  dzieci. 

A\  iclu  rji(;z«'>\N'  znajduje  si;^'  w  tym  pi*zy- 
padku,  a  jedaak  źoiiy  od  iiicli  przeklinane, 
były  cnotliwo.  Biedne  zboczyły,  ponieważ 
nie  byty  kochane ! 

Dawszy  kobiecie  świ(jte  iinie  małżonki, 
powinieneś  całkiem  poświęcić  .się  jej  dobru; 
a  jako  udarów any  od  Boga  wyźszemi  siłami, 
lem  większy  masz  obowićjzek  okazywania  jej 
wszelkiego  dobrego  p^'^-}  kładu  i  w  szelkiej 
pomocy. 
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ROZDZIAŁ     XXIV. 

MIŁOŚĆ   OJCOWSKA.    MIŁOŚĆ    KU   DZIECIOM   I 
MŁODZIEŻY. 


Jeżeli  będziesz  miał  dzieci,  obowiązkiem 
twym  będzie,  usposobić  z  nich  godnych  sy- 
nów religii,  i  ojczyźnie.  Obowiązek  wysoki! 
Kto  go  przyjmuje  na  siebie  i  zdradza,  jest 
największym  nieprzyjacielem  Boga  i  oj- 
czyzny. 

Nie  ma  potrzeby  w^yliczania,  jakie  są 
cnoty  ojca?  Będziesz  je  miał'  wszystkie,  je- 
żeli będziesz  dobrym  synem  i  mężem.  Zii 
ojcowie  wszyscy  byli  niewdzięcznymi  synami, 
i  nieszlachetnymi  mężami. 

Lecz  chociażbyś  nawet  nie  miał  nigdy 
własnych  dzieci,  powinieneś  w  so"bie  pielę- 
gnov/a(\  słodkie    uczucie   miłości   ojcow^skiej; 
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każdy  czrowiuk  powinien  Je  w  .sobiu  pielęgno- 
wać dla   catcj   młodzi. 

Zapalinjj  sic;  z  niilościtj  i  uszanowaniem 
na  t(;   f))tod(j  cz(;ś(:   1  owa rzy siwa. 

Każdy  kio  gardzi  dziccnii ,  luh  je  nieslu- 
szin'e  zasniuca,  jeżeli  nie  jest  przcw  rolnym, 
to  siQ    nim  sianie. 

Człowiek,  khiry  nie  zwraca  in\ai;i  na  nie- 
uinność  dziecięcia,  klóry  je  naucza  ztego,  lub 
dozwala  aby  go  inni  nauczali,  khWy  siij  nie 
stara  wpajać  mu,  w  każdem  zdarzeniu,  mi- 
łości cnoly;  może  bydź  przyczyućj,  iż  Lo  dzie- 
cię sianie  się  polwoiYj.  JiOcz  na  cóż  mało 
znaczącemi  słowy,  zamieniać  le  sliaszliwe  i 
najświętsze  WNiaz},  wyrzeczone  od  prawdzi- 
>\'ego  przyjaciela  dzieci,  zbawcy  świala:  „a 
„kloby  przNJćjl  jedno  dzieciijlko  w  imię  mo- 
„je,  nnn*e  pi-zNJmuje.  A  ktoby  zgorszył  je- 
zdnego z  1}  eh  mal\  ( li ,  klóiz}'  w  nnę  wie- 
„]'Zfj,  lepiej  mu  aby  zawieszono  kamień 
„młyński  u  szyje  jego,  i  zatopiono  go  w  głę- 
„bokości   morskiej  ^^''^j.^^ 


(•)  Mat.  la,  5-7. 
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Wszystkich ,  którzy  daleko  są  młodsi  od 
ciebie  wiekiem,  i  nad  któremi  z  tego  względu 
twój  glos  i  przykład  mogą  mieć  pow^agę,  u- 
waźaj  jako  synów,  i  obchodź  się  z  niemi 
z  tem  pobłażaniem,  i  gorliwością,  które  naj- 
skuteczniej zachęcają  do  dobiego. 

Wiek  dziecinny  jest  naśladowczym.  Je- 
żeli dorośli,  otaczający  dziecię,  są  pobożni, 
pełni  godności  i  słodyczy;  dziecię  polubi  i 
przejmie  ich  cnoty.  W  przeciwnym  razie 
odbije  się  na  niem  zgubny  przykład  tow^a- 
rzystwa. 

Nawet  w  oczach  takich  dzieci  i  młodzień- 
ców, z  któremi  będziesz  może  miał  zręczność 
mówienia  raz  tylko  jeden  w  życiu,  okazuj 
się  dobrym ;  obdarz  ich ,  jeżeli  się  zdarzy, 
przynajmniej  jednem  słowem  płodnem  w  cno- 
tę. Jedno  twoje  słowo,  jedno  spojrzenie  mo- 
że ich  odwieśdź  od  nikczemnej  myśli,  może 
ich  natchnąć  chęcią  starania  się  o  szacunek 
ludzi  cnoth'wych. 

Jeżeli  młodzian  pięknych  nadziei,  poło- 
żył w  tobie  swą  ufność,  bądź  dlań  szlache- 
tnym przyjacielem,  wspieraj  go  prawemi  ra- 
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danii,  nie  poclilcbiaj  niii  ni^Jy,  poklaskaj 
jego  chwalebnym  czynnościom,  lecz  odcią- 
gaj  l)ez\vzgl(^dnć|  na^aiićj  od   niegodnych. 

Jeżeli  widzisz  nifod/ieńca  wstępującego  na 
drog(j  występku,  chociaż!)}  ś  nie  niial  bliskiej 
z  nim  znajomości,  chociażbyś  był  mu  obcym 
zupełnie,  me  gardź,  jeżeli  będziesz  miał  zrę- 
czność udzielić  mu  pomocy  i  rady.  Nie  raz 
podobny  młodzieniec  miałby  tylko  potrzebę 
jednego  słowa,  jednego  skinienia,  dla  zawsty- 
dzenia  się,  i  cofnięcia  się  na  dobrą  drogę. 

Jakie  moralne  wycliowanie  masz  dadż 
swym  dzieciom,  nie  mógłbyś  pojąć,  jeśliby 
go  tobie  samemu  nie  dostawało.  Staraj  się 
wprzód  nabydź  nałogu  cnoty,  a  potem  do- 
piero bądź  ojcem;  wtedy  potrafisz  dadź  swym 
dzieciom  dobre  wychowanie. 


111 


ROZDZIAŁ    XXV. 

o    BOGACTWACH. 


Religija  i  filozofija  wychwalają  cnotliwe 
ubóstwo ,  i  nieskończenie  je  przekładają  nad 
niespokojną  miłość  bogactw.  Zlerawszyslkietn 
nie  przeczą  one,  iż  człowiek  bogaty  może 
mieć  równą  zasługę  z  najlepszemi  ubogiemi. 

Potrzeba  iylko  nie  bydź  niewolnikiem 
swych  bogactw,  nie  starać  się  o  nie,  i  nie 
zachowywać  dla  złych  celów  lecz  używać  ich 
dla  dobra  bliźnich. 

Cześć  wszystkim  stanom ,  a  następnie  i 
bogatym !  byleby  obracali  swą  pomyślność  na 
dobrzeczynienie  innym ,  byleby  dostatki  i  o- 
kazałość  nie  czyniły  ich  leniwemi  i  py- 
sznerai. 

Ty  bez    wątpienia  pozostaniesz    nazawsze 
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w  sianie,  w  klui-yin  hii;  urodziłeś,  daleki  od 
wielkiej  ohiiloici,  i  cic^źkit^go  ubóstwa.  Niech 
ijji^dy  uie  pizy\vi.y/ujesi(^  do  ciebie  la  riikczem- 
iia  zawiść,  kluićj  tak  czcsio  drQczc|  sit^  bie- 
dni i  mniej  bogaci  ku  bogatszym.  Jest  to 
zawiść,  która  zwykła  przybierać  język  lilo- 
zoficzny;  są  to  żarliwe  wykrz)  knienia  prze- 
ciwko zbytku,  przeciw  nierówności  losu, 
pi'zeciw  dumie  możnych,  jest  to  na  pozór 
szlachetne  pragnienie  równości,  chęć  zara- 
dzenia wielu  nędzom  rodu  ludzkiego.  To 
wszystko  niechaj  cię  nie  zaślepia,  chociaż- 
byś słyszał  podobne  narzekania  od  ludzi  ja- 
kiejkolwiek sławy,  lub  czytał  w  księgach  zdu- 
miewających wymową.  W  tych  w}  krzy- 
knieniach  więcej  zazdiości.  niewiadomości, 
potwarzy,  chęci  zjednania  oklasków  gminu, 
niżeli   prawdziwej  gorliwości. 

Nierówność  losu  jest  nieuchronną  i  ^vy- 
nika  z  m*ej  wiele  dobrego.  Kto  lak  złorze- 
czy bogatym,  cliętiiieb)'  sam  stanął  na  ich 
miejscu. 

Najmniejsza  część  boga  1}  eh  nie  rozsy- 
puje  swojego  złota.     Reszla  tysiącem  sposo- 


113 

bów,  z  większą  lub  mniejszą  zasługą,  nie- 
kiedy bez  żadnej,  przykłada  się  do  dobra 
powszechnego.  Dają  oni  popęd  handlowi,  u- 
ksztalcaniu  się  smaku,  spółzawodnictwu  sztuk 
pięknych,  nieskończonym  nadziejom  tych, 
którzy  chcą  uniknąć  ubóztwa,  za  pomocą 
przemysłu. 

Nie  uznawać  tych  pożytków,  i  krzyczeć 
na  zniewieściałośc,  gnuśność,  bezczynność 
bogaczów,  jest  nierozsądną  przesadą.  Jeżeli 
złoto  pogrąża  jednych  w  lenistwie,  za  to 
pobudza  innych  do  świetnych  czynów.  W  ca- 
łym świecie  nie  ma  ani  jednego  oświeconego 
miasta,  gdzieby  bogaci  nie  założyli  i  nie 
wspierali  ustanowień  ważnych  dla  dobro- 
czynności; nie  ma  miejsca,  gdzieby  nie  byli, 
bądź  pojedynczo,  bądź  w  towarzystwach, 
podporą  nędzy. 

Zapatruj  się  więc  na  nich  bez  ghiewu, 
bez  zazdrości,  i  nie  powtarzaj  obelg  tłumu. 
Nie  bądź  względem  nich  ani  urażonym,  ani 
podłym  3  tak  jakbyś  nie  chciał  aby  względem 
ciebie  był  podłym  lub  urażonym,  mniej  od 
ciebie  bogaty. 
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li^Jź  rosti-opiiyni  .szarai'zcni  tych  środ- 
ków lusii ,  jakie  posiadasz.  Unikaj  zarówuo 
lakoFDslwa,  kluie  zalwarcJza  serce  i  skrzywia 
rozum,  jak  i  rozizulnośei,  kl(')i'a  prowadzi 
do  wslydliwyeli  pożyczek  i  uagaiinycli  wy- 
bieg (Wv. 

Dtjzyć  do  powiększenia  bogaclw  jest  rze- 
czą godziwą,  lecz  bez  szpetne]  żądzy,  bez 
nieuniiai  kowaijyc  h  zabiegów  i  niespokojności. 
Nadewsz3'slko  nie  należy  zapominać,  iź  pra- 
wdziwy honor  i  szczęście  od  nich  nie  za- 
wisły. 

Jeźeh  wv.rasla  pomyślność,  niecli  w  ró- 
wnym stosunku  wzrasta  i  dobroczynność.  Bo- 
gactwo może  iś(Jź  w  parze  ze  wszyslkiemi 
cnotami,  lecz  bogaty  egoista  jest  prawdzi- 
wym zbrodniarzem.  Kto  ma  wiele,  po- 
winien l)ydź  szczodrym  w  dobrze  czynie- 
niu. Nie  ma  wyjątku  od  tej  świętej  powin- 
ności. 

Nie  odmawiaj  pomocy  I)iednemu,  lecz 
niech  ona  nie  będzie  twoją  jedyną  jałmużną; 
wielką  i  rozumną  jałmużną  jest  to  obmyśla- 
nie biednym  sposobu  życia,  uczciwszego  niżeli 
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żebractwo,  to  jest  przykładanie  się  do  kwi- 
tnienia sztuk  tak  pospolitych,  jak  i  pięknych, 
dając  im   chleb  i  pracę. 

Myśl  często,  iż  nieprzewidziane  wypadki 
mogą  cię  ogołocić  z  dziedzictwa  twych  przod- 
ków, i  przywieśdź  do  nędzy.  Zbyt  wiele  po- 
dobnych przemian  zdarzyło  się  przed  nasze- 
mi  oczyma ,  i  nikt  z  bogatych  nie  może  o 
sobie  powiedzieć:  „nie  umrę  na  wygnaniu  i 
„w  nieszczęściu.'^  Używaj  twych  bogactw 
z  tą  szlachetną  niezawisłością  od  nich,  którą 
filozofowie  kościoła  zgodnie  z  Ewanieliją  na- 
zywają ubóstwem  ducha. 

Wolter  w  chwilach  szyderstwa,  zmyślał 
przekonanie,  iż  przez  uhóstwo  ducha  zale- 
cane w  Ewanielii,  rozumieć  należy  ograni- 
czenie umysłu.  Lecz  przeciwnie  jest  to  cnota 
zachowywania  śród  bogactw  ducha  pokory, 
przyjaznego  ubóztwu,  zdolnego  do  znosze- 
nia go  jeśliby  przyszło,  zdolnego  do  szano- 
wania go  w  drugich.  Cnota  ta  cale  nie  wy- 
maga ograniczonnosci.^  owszem  nie  może 
wypływać  tylko  z  podniesionego  umysłu  i 
mądrości.     „Chceszli  ukształcić  twój  umysł? 
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., powiada    Seneka,    zyj   bietli)ie,    lun  tak  jak 
gdybyś   był  biednym.'' 

W    przypadku,    jeślibyś   wpadł   w  nędzę, 
nie  łi-at  odwagi.      Pracuj  dla   utrzymania  ży- 
cia i  nie  wstydź  się;  potrzebujący  może  bydź 
również    człowiekiem    szacownym,    jak  i  ten 
co    mu    dopomaga.      Lecz    natenczas    umiej 
chętnie  się  wyrzec  nawyknień  lepszego  losu; 
nie  przedstawiaj   śmiesznego    widoku   dumne- 
go   nędzarza,    niechcącego   przejąć   się    tćmi 
najnieuchronniej    dlań   potrzebnemi   cnotami: 
szlaclietną  pokorą,  ścisłą   oszczędnością,  nie- 
zwyciężoną   cierpliwością     w    pracy,    i    miłą 
pogodą  umysłu. 
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ROZDZIAŁ    XXVI 

USZANOWANIE     KU    NIESZCZĘŚCIU. 
DOBROCZYNNOŚĆ. 


CzeŚg  wszystkim  ludzkim  stanom,  a  na- 
stępnie i  biednym!  byleby  obracali  nieszczę- 
ście ku  własnej  poprawie,  byleby  nie  mnie- 
mali, iz  niedostatek  upoważnia  ich  do  wy- 
stępku i  złośliwości. 

Ztemwszystkiem  nie  bądź  surowym  w  są- 
dzeniu o  nich.  Miej  lilość  i  xlla  ubogich, 
którzy  niekiedy  unoszą  się  niecierpliwością 
i  gniewem.  Pomyśl,  iź  najtrudniejszą  jest 
rzeczą  cierpieć  niedostatek  na  ulicy,  lub  w  nę- 
dznej chatce,  gdy  o  kilka  kroków  przechodzą 
ludzie  dobrze  odziani  i  syci.  Przebacz  im, 
jeżeli    mają   słabość  palrzec  na  cię  z  zazdro- 
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ścic-j,  i  dopomagaj  w   potrzebie,  ponieważ  s^ 
ludźmi. 

Miej  uszanowanie  dla  nieszczęścia,  wszę- 
dzie gdzie  ł\  Iko  dosicjgly  iego  pociski,  clio- 
ciazhyś  nawel  nie  widział  jeszcze  zupełnego 
niedoslalku,  cliociaźby  ci(^  nie  proszono  o 
zadućj   pomoc. 

Na  każdego,  kto  ź\  je  bez  wTgód  i  z  pra- 
cy i-c-jk  swoich,  kio  jesl  w  stanie  niższym 
względem  ciebie,  za  pa  I  ruj  się  z  czułą  litością. 
Nie  daj  mu  nigdy  uczuć  dumnem  obeyściem 
się  różnicy  twoiego  losu.  Nie  upokarzaj  go 
uigdy  przykremi  słowy,  chociażby  był  nieo- 
świeconym,  chociażby  cię  raziły  jego  niedo- 
statki. 

Nic  bardziej  nie  pociesza  nieszczęśliwego, 
jak  gdy  dostrzega  uprzejmości  w  wyższych 
od  siebie;  serce  mu  się  napełnia  wdzięcznością, 
pojmuje  on  natenczas  dla  czego  bogaty  jest 
bogatym,  i  przebacza  mu  pomyślność,  po- 
nieważ go  sądzi  jej  godnym. 

Panowie  nawykli  do  dumy  i  nieludzkiego 
obejścia  się,  wszyscy  są  nienawidziani,  jakkol- 
wiek dobrze  opłacają  swym  sługom. 
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Stać  się  celem  nienawiści  niższych  jest 
wielką  niemoralnością,  lód  ponieważ  za- 
sługujący na  nię,  złym  jest  bez  wątpienia, 
are  ponieważ  zamiast  osłodzenia  losu  niższym, 
zaprawia  go  im  goryczą,  3^*'^  ponieważ  ich 
przyzwyczaja  do  służenia  nieszczerze,  brzy- 
dzenia się  podległością ,  i  przeklinania  caiej 
klassy  szczęśliwszych.  Słuszną  jest  rzeczą,  aby 
każdy  znajdował  swój  stan  znośnym  i  szczę- 
śliwym; najświętszym  więc  jest  obowiązkiem 
bogatych,  nie  zasmucać  i  nie  gardzić  nigdy 
niźszemi. 

Bądź  szczodrym  w  niesieniu  wszelkiego 
rodzaju  pomocy  potrzebującym:  udzielaj  pie- 
niędzy, opieki,  i  rady  gdy  możesz;  uprzejme 
obchodzenie  się  i  dobry  przykład  winieneś 
zawsze. 

Lecz  szczególniej,  gdy  wndzisz  zasługę 
poniżoną ,  używaj  w^szj  stkich  twych  sił  dla 
jej  podniesienia,  lub  jeśli  nie  możesz,  uży- 
waj wszystkich  twych  sił  dla  pocieszenia  jej, 
i  zachęcenia. 

Rumienić  się  oddając  cześć  nieszczęśliw^ej 
cnocie,  jest  najniegodniejszą  podłością.    Znaj- 
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dziesz  jc-j  aż  nazbyt  pospolitą,  lem  bądź  czuj- 
uiej.szym,   abyś  się   ingdy  ją   nie  zaraził. 

Gdy  kio  jesl  nieszczęśliwym,  największa 
część  ludzi  pochopną  jesl  do  uznawaniago  win- 
nym, do  przypuszczania,  iź  jego  nieprzyja- 
ciele mają  powody  do  naganiania  go  i  dic- 
czenia.  Jeżeli  oni  obmyślą  jakąkolwiek  po- 
twarz  dla  własnego  usprawiedliwienia  się,  cho- 
ciażby ona  miała  wszystkie  pozory  niepo- 
dobieństwa do  prawdy,  bywa  zwykle  przy- 
jętą i  powtarzaną  okrutnie.  Garstka  tych, 
którzy  ją  zbić  usiłują,  rzadko  jest  słuchaną. 
Mniemałbyś,  iż  większa  część  ludzi  zda  się 
szczęśliwą,  gdy  może  wierzyć  złemu. 

Miej  wstręt  od  tej  nieszczęśliwej  słabo- 
ści. Tam  gdzie  brzmią  oskarżenia,  chciej 
wysłuchać  i  obrony;  lub  gdy  nie  daje  się 
słyszeć,  szlaclietnie  domyślay  się  jakiejkol- 
wiek. Nie  bądź  skłonnym  do  wierzenia  złe- 
mu, tylko  wtedy,  gdy  jest  widocznem;  lecz 
UW  aż,  iż  wszyscy  nienawidzący  nie  jedno 
złe  mają  za  widoczne,  które  niem  nie  jest 
bynajmniej.  Jeżeli  chcesz  bydź  sprawie- 
dliwym,    chroń    się    nienawiści;    spra wiedli- 
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wośc  nienawidzących  jest  zaciekłością  fary- 
zeuszów. 

Skoro  kogo  dotknęło  nieszczęście,  cho- 
ciażby on  był  twoim  nieprzyjacielem,  cho- 
ciażby był  burzycielem  twojej  ojczyzny,  pa- 
trzeć z  dumnym  tryumfem  na  jego  nędzę,  by- 
łoby podłością.  Jeżeli  okoliczność  tego  wy- 
maga, możesz  mówić  o  jego  pomyłkach, 
lecz  z  mniejszą  gwałtownością,  niżeli  za 
czasów  jego  pomyślności,  ze  ścisłą  baczno- 
ścią nieprze«.adzania  ich,  i  nieoddzielania  od 
zasług,  jakie  w  tym  śmiertehiiku  jaśniały. 

Piękną  jest  zawsze  litość  ku  nieszczęśli- 
wym, nawet  i  ku  winnym.  Władza  może 
mieć  prawo  potępiania  ich,  człowiek  pospo- 
lity nie  ma  nigdy  prawa  cieszenia  się  z  ich 
cierpień,  ani  malowania  ich  kolorami  czar- 
nie jszemi  od  prawdy. 

Nałóg  litości  uczyni  cię  niekiedy  dobrym 
dla  niewdzięcznych.  Nie  wyprowadzaj  stąd  ' 
wniosku,  iż  wszyscy  są  niewdzięcznymi,  i  nie 
przestawaj  bydź  dobrym.  Pomiędzy  wielą 
niewdzięcznemi ,  znajdzie  się  i  człowiek  pa- 
miętny,   godny    twoich    dobrodziejstw^     Nie 
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spadhhy  one  na  niego,  jc'<lib}ś  icli  nie  rzu- 
cił na  kilku.  Broqosła>vieńsl\va  (ego  czło- 
wieka, w\  nagioJzcj  ci  nie\v(Jzi(^czność  dzie- 
sięciu  innych. 

Prócz  tego,  cliociaźbyś  nigdy  nie  doznał 
wdzięczności,  dobroć  twojego  serca  będzie  ci 
nagrodą.  Nie  ma  większej  słodyczy  jak 
bydź  nnlosiernyni,  i  slarać  się  o  ulżenie  nie- 
szczęścia innych.  Ona  daleko  przewyższa 
słodycz  odbierania  pomocy,  ponieważ  w  od- 
bieraniu jej  nie  ma  cnoly,  w  udzielaniu  zaś 
wielka. 

Oszczędzaj  skromności  i  czułości  tych, 
kldrym  dobrze  czynisz,  szczegóhiiej  bc^dź  de- 
likatnym względem  osób  godnych  szacunku, 
względem  boiaźliwych  kobiet,  względem  tych 
wszystkich,  którzy  są  poczynającymi  w  o- 
krulnej  szkole  ubóstwa,  którzy  często  ra- 
czej jDoiykają  tajemnie  łzy  swoje,  niżeliby 
mieli  wymówić  te  gorzkie  słowa:  potrzebuj^' 
chleba! 

Prócz  lego  co  dasz  ustronnie  lak,  izby  Je" 
dna  rrla  nie  a-uecl ziała  co  daje  druga ^  jak 
powiada    ewaniehja,     łącz  się     z    innemi    dla 
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pomnożenia  środków  pomocy,  dla  założenia 
dobroczynnj^ch  ustanowień,  i  utrzymania  już 
będących.  Są  to  wszakże  słowa  religii:  „Prze- 
^,  myśli wając  lo ,  coby  było  dobrego  nie  tylko 
,, przed  Bogiem,  ale  ieź  i  przed  wszystkiemi 
„ludźmi  ('^).'' 

Znajduje  się  wiele  najlepszych  rzeczy, 
którym  jeden  człowiek  i  tajemnie,  podołać 
nie  może.  Kochaj  towarzystwa  dobroczyn- 
ności, i  jeśli  masz  sposób,  wspieraj  je,  roz- 
szerzaj, ocucaj  gdy  są  ni^eczynne,  zwracaj 
gdy  odstępują  od  swoiego  celu.  Nie  trać  od- 
wagi z  powodu  szyderstw  skępców  i  próż- 
niaków, na  jakie  zwykle  narażają  się  ci, 
którzy  się  trudnią  dla  dobra  ludzkości, 


(*)  Do  Rzym.  12.  17. 
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ROZDZIAŁ      XXVII. 

8ZACUXEK    DLA    NALK. 


Jeżeli  obowiązek  i  zajęcia  się  domowo 
mało  ci  zoslawićj  czasu  do  poświęcenia  ksif^ź- 
koiii,  chroń  się  nafogii  zwyczajnego  lyin, 
klórz}'  mało  albo  zgolą  nie  zajmują  się  czy- 
taniem, nałogu  brzydzenia  się  lem  wszy- 
slkiem  czego  się  nie  uczyli,  uśmiechania  się 
nad  każdym,  kio  wysoko  ceni  upraNsę  umy- 
słu, pragnienia  niew  iadonjości ,  jakby  dobra 
społecz4iego. 

Gardź  fałszywą  nauką,  ona  jesl  złem 
islnem;  lecz  szanuj  piawdziwą,  bo  la  jesl  za- 
wsze poź\(cczną.  Szunuj  nauki  i  w  ledy  na- 
wet, gdy    ich   nahydź    nie  mogłeś. 


125 

Staraj  się  codziennie  i  sam  uczynić  w  nich 
jakikolwiek  postęp,  jnź  to  kształcąc  staran- 
niej jedne  obraną  naukę,  juz  przynajmniej 
czytając  dobre  książki  w  rozmaitych  rodza- 
jach. Dla  człowieka  dobrego  urodzenia  u- 
prawa  umysłowa  ważną  jest  nie  tylko  z  po- 
wodu szlachetnej  rozrywki  jaką  przynosi, 
lecz  i  dla  tego,  ze  mając  sławę  człowieka 
oświeconego  i  miłośnika  nauk,  nabywa  on 
większego  wypływu  w  zachęcaniu  innych  do 
dobrego. 

Zazdrość  zbyt  jest  skłonną  do  uwłacza- 
nia człowiekowi  prawemu;  jeżeli  ma  ona 
jaki  powód  lub  pozór  do  nazwania  go  nie- 
świadomym, lub  nieprzyjacielem  oświecenia, 
najlepsze  jego  czyny  są  w  idziane  złem 
okiem,  opacznie  tłumaczone  przed  gminem, 
i  pozbawione  swych  dobroczynnych  sku- 
tków. 

Sprawa  religii,  ojczyzny  i  honoru,  wy- 
maga silnych  wojow^ników:  po  cnotliwych 
usiłowaniach ,  nauki  w^  tej  mierze  pierwsze 
trzymają  miejsce.  Biada,  gdy  źli  mogą  za- 
rzucić słusznie   człowiekowi  dobremu:    „nie 
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,,ucz)Icś  siQ  i  nic  mozc^z  Sc-jdzii-  gruii- 
„towiiie!*^ 

Lecz  dla  nahycia  sławy  uczonego  nie 
zmyślaj  nigdy  wiadomości,  których  nie  po- 
siadasz. \\  szyslkie  zmyślenia  są  szpetne; 
prócz  lego  nie  ma  oszusta,  któremuhy  rychło 
nie  spadla  maska:  natenczas  juz  po  nim. 

Uszanowanie  dla  nank  nie  powinno 
bydz  bałwocliwalczem,  lecz  jeśli  nam  było 
podobna  nab\  dź  ich  nieco,  cieszmy  się  stąd, 
i  okazujmy  s\q  szczeize  lakierni  jakiemi  jeste- 
śmy. Znajomość  wielu  nauk  jesl  dobrą,  lecz 
iiakoniec  zawsze  jest  największą  zaletą  czlo- 
>vieka  cnota,  a  la  szczęściem  może  się  łączyć 
i  z  niewiadomością. 

A  więc,  jeżeli  wiele  umiesz,  nie  gardź 
dla  lego  nieoświeconym.  Nauka  równie  jak 
i  bogactwo,  pożądaną  jest  dla  tego  t}lko,  iż 
czyni  nas  sposobniejszemi  do  czynienia  do- 
brze innym,  lecz  i  ten,  kto  jej  nie  posiada,  mo- 
że bydź  dobrym  obywatelem,  ma  więc  pra- 
wo do  naszego  szacunku. 

Rozlewaj  świetne  myśli  na*  niższą  klassę 
towarzystwa,  lecz  nie  takie,  któreby  ją  rao- 


127 

gly  uczynić  tylko  mędrkowała,  pokwapną 
do  wyrokowania,  i  nic  więcej.  Nie  przesa- 
dzone deklainacije,  ktdre  się  tak  podobają 
w  dramatach  i  pospolity  cli  romansach,  gdzie 
zawsze  niższego  stopnia  ludzie  przedstawiają 
się  jako  bohaiyrowie,  a  wyżsi  jako  zbrodnia- 
x^ze,  gdzie  całe  malowidło  towarzystwa  jest 
przekrzywionem,  aby  je  podadź  w  obizy- 
dzenie;  gdzie  cnotliwym  szewcem  nazywa  się 
ten  tylko,  który  prawd  zuchwałe  obelgi  Pa- 
nu, a  cnotliwym  Panem  len  tylko,  który 
poślubia  córkę  szewca,  gdzie  nawet  łotry  wy- 
obrażają się  godnemi  podziwienia. 

Takie  tylko  myśli  należy  upowszechniać 
w  klassie  niższej ,  które  ją  zastrzegają  od 
błędu  i  przesady,  które  bez  chęci  wpajania 
jej  bałwochwalczego  uszanowania  -ku  uczeń- 
szym  lub  możniejszym,  usposabiają  ją  do 
szacunku,  życzliwości  i  wdzięczności,  które 
ją  odwodzą  od  szalonych  marzeń  o  bezrzą- 
dzie  lub  rządzie  gminu,  które  ją  nauczają 
pełnie  z  religijną  godnością  te  małoznane 
lecz  szanowne  obowiązki ,  do  których  jest 
powołaną,    które   ją    przekonywają,   iż  nieu- 
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cliroiiuie  jest  polizcbiićj  ^^  lowai-zy.slwie  ró- 
żnica slaiiuw,  cliociaź,  jcbli  jeslcbmy  cno- 
tliwi, wszyscy  slajeniy  si(^  lówuyiui  w  o- 
czach  liuga. 
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ROZDZIAŁ    XXVIIL 

UPRZEJMOŚĆ    I   GODNOŚĆ  W   OBEJŚCIU  SIĘ. 


Bądź  uprzejmym  dla  wszystkich.  Uprzej- 
mość usposabia  człowieka  do  kochania.  Prze- 
ciwnie kto  przybiera  układ  srogi,  podejrzli- 
wy, pogardzający,  usposabia  się  do  złych 
uczuć. 

Brak  zewnętrznego  uksztalcenia  ciągnie 
za  sobą  te  dwa  złe  następstwa:  lód  psuje  u- 
mysl  tego  w  którym  się  daje  postrzegać, 
2re  martwi  i  oburza  bliźnich. 

Lecz  nie  o  sam  tylko  układ  starać  się  na- 
leży. Człowiek,  który  nie  usiłuje  oczyścić 
swych   myśH   do  wyobrażeń  nieszlachetnych, 
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i  daje  im  do  siebie  przysltjp,  często  bywa  od 
uicli   |joui,j^aijyui  do   czytjow   iiu^arjnych. 

ISie  raz  dajcj  sitj  .siy.szeć  nawet  z  ust  lu- 
dzi \\yzs/.Ggo  stanu,  iaiLy  ptaskie  i  iłowa 
zabronione  przy/w  uilościij.  iSie  naśladuj  ich. 
Niech  twój  sposób  wysfowienia  się  nie  ma 
wyszukanych  uzdub  ,  lecz  niech  będzie  swo- 
bodli}  in  od  wszelkiej  nagannej  otwartości,  od 
tych  grubjch  wykrzyknień,  któiemi  nieoświe- 
ceni  pizeplalaj^  swoje  rozmowy,  od  tych 
slów^  dwuznacznych,  klóiemi  tak  wielu  o- 
braźa  obyczaje. 

O  piękność  wysłowienia  należy  zacząć  się 
slarać  od  młodości.  Kto  jej  nie  posiada  przed 
dwudziestą  pięcia  laty,  polem  juz  nie  nabę- 
dzie. Nie  o  wyszukaną  ozdobność ,  powta- 
rzam ci,  starać  się  należy,  lecz  osiowa  szla- 
chetne, stosowne,  obudzające  w  innych  sło- 
dką wesołość,  pociechę,  pragnienie   cnoty. 

Staraj  się  także,  aby  twoje  wysłowienie 
było  miłem  przez  slcjsowną  odmianę  głosu. 
Kto  mówi  przyjemnie,  podbija  słuchaczów, 
a  następnie  gdy  będzie  szło  o  przekonanie  ich 
w   dobiem,  lul)  odstręczenie  od  złego ,  będzie 
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miał  nad  niemi  więcej  przewagi.  Jesteśmy 
obowiązani  udoskonalać  wszystkie  narzędzia 
dane  nam  od  Boga  dla  dopomagania  naszym 
bliźnim ,  a  następnie  i  sposób  wyrażania  na- 
szych myśli. 

Zbyteczna  nieozdobność  w  mówieniu,  czy-- 
laniu,  układzie,  zwykle  mniej  pochodzi  z  nie- 
zdolności uczynienia  lepiej ,  niżeli  ze  wsty- 
dliwego lenistwa,  z  niezwracania  względu  na 
własne  udoskonalenie,  i  na  szacunek  do  któ- 
rego inni  mają  prawo. 

Lecz  wkładając  na  siebie  obowiązek  u- 
przejmości,  i  pamiętając,  iź  ona  jest  w^  ob- 
cowaniu konieczną ,  ponieważ  powinniśmy 
działać  w  ten  sposób,  ażeby  nasza  obec- 
ność nie  była  dla  nikogo  ciężarem ,  lecz  roz- 
rywką i  dobrodziejstwem,  nie  gniewaj  się  dla 
tego  na  nieokrzesanych.  Zważ ,  że  perły  nie- 
kiedy w  błocie  bywają  zwalane;  piękniejsze 
gdy  czyste,  lecz  i  zbłocone  rzeczywistej  war- 
tości nie  tracą. 

Jest  to  zapewne  wysokim  stopniem  u- 
przejmości,  znosie  bez  uśmiechu  podobnych 
ludzi,  równie  jak  i  nieskończony  szereg  nu- 

9* 
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(lników  i  głupców.  C»dy  nie  ma  zręczności 
uczynienia  im  dobrze,  godzi  si(j  ich  unikać, 
lecz  nigdy  w  ten  sposób,  aby  postrzegli ,  iż 
siQ  nam  nic  poibji)ajć|.  Toby  ich  zasmuciło  i 
natchnięto  ku  nam  nienawiścić^. 
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ROZDZIAŁ    XXIX. 

WDZIĘCZNOŚĆ, 


JeŻelt  względem  wszystkich  obowiąza- 
nemi  jesteśmy  do  uczuć  tkliwych  i  uklodu 
dobrotliwego,  jakże  daleko  bardziej  wzglę- 
dem tych,  którzy  nam  dali  dowód  przywią- 
zania, litości,  pobłażania? 

Zaczynając  od  rodziców,  nfecli  nikt  z  te- 
go rodzaju  ludzi,  nie  znajdzie  nas  mało  pa- 
miętnemi  na  odebrane   dobrodziejstwo. 

Względem  innych^  możemy  by dż  czasem 
surowemi  w  sądach,  i  skąpemi  w  oznakach 
uprzejmości,  bez  ciężkiej  winy;  lecz  wzglę- 
dem tego,  kto  nam  dopomógł,  nie  godzi  się 
nigdy   pomijać  najdrobniejszych   szczegółów, 
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aby  go  nie  zasmucić,  ahy  nie  narazić  jego 
pławy,  ahy  nic  ohud/ić  w  nim  lej  przykrej 
myśli,  iz  mato  jesteśmy  golowciiii  do  bro- 
nienia go   i   pocieszania. 

Wielu  gdy  dostrzegają,  hib  mniemają  do- 
strzegać w  suoim  dobroczyńcy  zbył  wyso- 
kiego mniemaina  o  swoicli  daracli,  oburzają 
się  tern  jak  ostatnią  niewzględnością,  i  sądzą 
się  uwohiionemi  od  obowiązku  wdzięczności. 
\^  ielu,  ponieważ  mają  nikczemność  rumie- 
nienia się  z  odebranego  dobrodziejstwa,  są 
dowcipnćmi  w  przypuszczaniu:  iź  to  się  stało 
dla  osobisłycli  widoków  ze  strony  dającego, 
dla  pokazania  się,  lub  dla  innej  jakiej  nie- 
godnej pobudki;  i  mniemają  znajdować  w  tern 
wymówkę  dla  siebie.  ^^  ielu  gdy  t3lko  mo- 
gą, śpieszą  z\srucić  dobrodziejstwo,  i  dopel- 
niwszy  tego,  zapominają  na  wszystkie  wzglę- 
dy i  obowiązki,  jakie  wdzięczność  wkłada. 

\A  szystkie  wybiegi  dla  oslonienia  nie- 
wdzięczności, są  daremne:  niewdzięczny  jest 
podłym,  i  aby  się  nie  splamić  tą  podłością, 
potrzeba,  ażeby  wdzięc^.ność  nie  była  skąpą 
w    oznakach,    aby    rzeczywiście    obfitowała. 
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Jeżeli  doliroczyńca  pyszni  się  z  przysługi, 
jaką  ci  okazał,  jeżeli  nie  ma  dla  ciebie  tej 
względności,  jakiejbyś  ni ogj  żądać,  jeżeli  nie 
okazuje  się  najjaśniej,  iż  były  szlachetne  po- 
budki, które  nim  powodowały  do  podania  ci 
ręki,  nie  do  ciebie  należy  go  potępiać.  Rzuć 
na  wszystko  zasłonę,  i  patrz  tylko  na  dobre, 
które  miałeś  od  niego,  patrz  na  to  dobre, 
chociażeś  je  zwrócił  i  zwrócił  z  tysiączną  li- 
chwą. 

Niekiedy  godzi  się  bydż  wdzięcznym, 
bez  ogłaszania  odebranego  dobrodziejstwa: 
lecz  każdą  rażą  gdy  ci  mówi  sumienie,  iż  jesi 
powód  do  jego  ogłoszenia ,  niech  cię  żaden 
n i  k  c z e  U]  n  y  ws  ty  d  n  i  e  wi  ą  z  e ;  wy  z  1 1  a  w^ji  glo  - 
śno  komu  jesteś  obowiązanym.  „DziękowriC 
„bez  ukazania  na  dobroczyńcę,  jest  często 
„  niewdzięcznością '^  powiada  wyborny  mora- 
lista  Blanchard. 

Ten  tylko  jest  dobrym,  kto  umie  bydż 
wdzięcznym  za  wszystkie  dobrodziejstwa,  na- 
wet za  najmniejsze.  Wdzięczność  jest  du- 
szą religii,  dąszą  miłości  synowskiej,  i  miłości 
ku  całemu  towarzystwu.  ^ 
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Piclęgnujćjc  w  sobie  uczucie  wdzięczności 
za  wszyslkie  dobra  zlewane  na  nas  od  Boga 
i  ludzi,  nabywamy  większej  siły  do  znosze- 
nia nędzy  życia,  i  większej  gotowości  do 
działania  ku  pomocy  naszych  bliźnich. 


137 


ROZDZIAŁ     XXX. 

POKORA.      ŁAGODNOŚĆ.      PRZEBACZANIE 
URAZ. 


Duma  i  gniew  nie  dają  się  pogodzie 
z  prawdziwem  uksztalceniem  moralnem.;  stąd 
nie  może  się  nazwać  moralnie  ukształconym 
ten,  kto  nie  ma  nałogu  pokory  i  łagodności. 
„Jeżeli  jest  cnota,  ktdraby  mogła  skutecznie 
„zniszczyć  uczucie  pogardy  ku  innym,  jest 
„to  bezwątpienia  pokora.  Pogarda  rodzi  się 
„z  porównania  siebie  z  in.nemi,  i  pierwszeń- 
„stwa  oddanego  sobie  samemu:  lecz  jakże 
„to  uczucie  będzie  mogło  wylęgnąć  się  kiedy 
„w  sercu  nawykłem  do  rozwalania  i  opła- 
,, kiwania  nędz  swoich,  do  przypisywania 
„Bogu   każdej  swej  zasługi,  do  wyznawania. 


as 

„iź  jeśliby  go  liug  nie  wspierał,  iiiogł}  l)y[  na 
„wszystko  złe  się  wylać  (*)?^' 

Powściągaj  w  sobie  (boć  do  gnicwn,  lub 
staniesz  się  prz^  kiyni  i  w}  iiioslym.  Jeżeli 
sprawiedbwy  gniew  n}oźe  bydź  niekiedy  po- 
trzebnym, to  się  dzieje  w  nader  rzadkich  przy- 
padkach. Kio  go  sądzi  sprawiedliwym  w  kaź- 
dem  zdarzeniu,  pokrywa  wlasiuj  złośliwość 
maską  gorliwości. 

\^^ada  la  jest  częstą  do  przelęknienia. 
Rozmawiaj  ze  dwudziestą  ludźnji  sani  no  sani, 
znajdziesz  niecli^bnie  d/iewięlnasUi  oburza- 
jących się  ze  szlacJielnemi  pozorami  prze- 
ciwko innym,  \^^szyscy  zdają  się  płonąć 
Swięlym  gniewem  przeciw  niegodziwości,  j-jk 
gdyby  sami  l\  Iko  na  świecie  l)\li  cnotliwymi. 
Kiaj,  w  kiór \  m  oni  zostają,  jest  zawsze  naj- 
gorszym na  ziemi,  lala  w  których  żyją,  są  za- 
wsze najsmulmejsze,  ustanów ic-nia  w  klorycli 
nie  mieli  udziału,  są  zawsze  najniedorzeczniej- 


(*}    INf.uizfłiil    w    wvhr)rn.'m    (tr.iclf:   Milla    Morale   cat" 
I  o  lic  a. 
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sze,  ten  kogo  słyszą  mówiącego  o  religii  i 
nioralności  jest  zawsze  oszustem,  jeżeli  bogacz 
nie  rozsiewa  złota,  jest  zawsze  chciwcem,  je- 
żeli biedny  cierpi  i  prosi  o  wspomożenie 
jest  zawsze  marnotrawcą,  jeżeli  się  im  zda- 
rzy uczynić  komu  dobrze,  ten  jest  zawsze 
niewdzięcznym.  Złorzeczyć  wszystkim  człon- 
kom towarzystwa,  wyjąwszy  przez  szczegól- 
ną łaskę  kilku  przyjaciół,  zda  się  im  w  ogól- 
ności nieporównaną  roskoszą. 

A  co  gorsza  jeszcze,  gniew  ten  bądź  wy- 
wierany przeciwko  dalekim,  bądź  przeciw  są- 
siadom, zwykle  podoba  się  każdemu,  kio 
tylko  nie  jest  bezpośrednim  jego  przedmio- 
tem. Człowiek  uszczypliwy  i  narzekający, 
zwykle  z  chęcią  bierze  się  za  szlachetnego, 
którj^  jeśliby  rządził  światem,  byłby  boba- 
ty  rem.  Łagodny  przeciwnie  zwykle  jest  wi- 
dzianym z  pogardliwą  litością,  i  poczytywa- 
nym  za  nikczemnego  lub  niedołężnego. 

Cnota  pokory  i  łagodności  nie  są  sławne, 
lecz  trzymaj  się  ich,  gdyż  więcej  znaczą  i 
droższe  są  nad  wszelką  sławę.  Pofipoh*te  gnie- 
wy i  narzekania,  dowodem  są  tylko   powsze- 
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rlmcgo  łiiedostalku  niitości,  i  powszecli- 
iicj  cliQci  okazywania  sic^  lepszćmi  od  iu- 
ijycli. 

Uczyń  mocne  poslanowieiiie  hydź  pokor- 
nym i  łagodnym,  lecz  mniej  ckazać,  iz  łe 
cnoty  nie  mają  nic  spólnego  z  nikczemnością 
i  niedof(^żnością.  Nie  mjślę  ci  radzić,  abyś 
czasem  nmiał  poliazać  złym,  iż  masz  zęby, 
abyś  ganif  słowy  i  pismem  tych,  którzy  sio-, 
wem  i  pismem  ci  nagani:iją.  Pogardza}  po- 
dobną myślą  i  radą.  Nie  i'acz  (^)dpowiadaó 
twoim  poiwarcum,  i  wv;ą\vszv  szczególne 
okoliczności,  klóry(li  niepodobna  jest  ozna- 
czyć, nie  tiać  nigdy  cierpliwości,  nie  odpła- 
caj zł\'m  ,  gni(nvefn  i  pogardą.  Słodycz  ,  gdy 
jesi  cnotą  a  nie  brakiem  mocnego  charakteru, 
jest  zawsze  cnwiiichną.  Ona  npckarza  bar- 
dziej dułnę  inii\(],.  niziny  lego  dokazać  mo- 
gła najbardziej  piorunująca  wymowa  gniewu 
i  wzgardy. 

Umiej  rówiiii-ź  ok.łzac,  iz  i  woja  ijg»'d- 
nośó  nie  jest  skutkiem  niedołęźności  nmysłu. 
Zachowaj  godność  w  obejścin  się  ze  złemi, 
nie   poklasknj   ich  niejn-awościon] ,    i  przez  o- 
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bawę  ich  nagany,  nie  odstępuj  nigdy  od  pra- 
wideł religii  i  honoru. 

Oswajaj  się  z  tą  myślą,  iz  możesz  raiec 
nieprzyjaciół,  lecz  niech  cię  ona  nie  zatrważa. 
Nie  ma  nikogo,  jakkolwiek  żyje  dobroczynnie, 
szczerze  i  spokojnie,  któregoby  oszczędziła 
zawiść.  Znajdują  się  nieszczęśliwi,  którzy  ją 
obrócili  w  przyrodzenie,  i  nie  czują  powa- 
bów życia,  jeżeli  nie  mogą  miotać  obelg  i  po- 
Iwarzy  przeciw  każdemu,  kto  posiada  jaką- 
kolwiek sławę. 

Przebaczaj  im  z  serca ,  przebaczaj  nie 
siedm  razy,  lecz  .siedmdziesiąt  siedm,  jak 
powiada  Zbawiciel,  to  jest  bez  granic. 

Pojedynki  i  W'szystkie  rodzaje  zemsty,  są 
niegodnem  szaleństwem.  Tajona  niechęć 
jest  mieszaniną  dumy  i  podłości.  Przebacza- 
jąc doznaną  urazę,  można  zamienić  nieprzy- 
jaciela w  przyjaciela,  przewrotnego  w  czło- 
wieka powracającego  do  szlaclietnych  uczuć. 
Ach!  jak  piękiieuj  ^  pocieszającem  jest  to 
zwycięstwo!  o  ile  przewyższa  wszystkie  o- 
kropne  tryumfy  zemsty! 

I^  jeśhby  obrażający,  któremuś  przebaczył, 
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pozostał   niepojedijaijyiiJ,    źvi    i    umarł   iioi- 
wajćjc  się  z  ciebie,  cóźeś  slraoił  bc^Jąc  do- 
M?   Nie  doziialźeś  tej    najwyższej   radości, 
zaciiowałeś  się  szlaclielnie? 


